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Środa, 6 października 1886.
Prsedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 f«n., w Państw i« 
ńiemieckińm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech,. Szwajcaryi, Sńrbii, Amerycs, Daaii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 ra.trnk.

. Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskić] oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-auatrjackiego należących 
urzędj pocztowe. W innjch krajach zaś tjlko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
mżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petjtowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Beklamj od wiersza petjtowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

„„ AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
w Ä‘ÄSi"- w Warszawie Rajchmann i Jfrendler, Ulioa Senatorska 1. 22. —■ 
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POZNAŃ, 5 października.

Odbieramy dzisiaj telegram z Zofii, wedle którego 
na zgromadzeniu, jakie odbyło się tam w dniu 3 b. m., 
rosyjski poddany został sponiewierany, ponieważ zawołał 
„Precz z Bułgaryą“. Później przybył na to zgromadze­
nie także jenerał Kaulbars i obszernie się rozwodził nad 
postulatami rosyjskiemi co do odroczenia wyborów do 
wielkiego sobrania i uwolnienia oficerów. Przeciwko te­
mu protestowano ze zgromadzenia i żądano nietylko 
rozpisania wyborów w przeciągu ośmiu dni, ale i ukarania 
oficerów, którzy brali udział w zamachu. Jenerał oświad­
czył na to, że składa za takie postanowienia odpowie­
dzialność na tych, którzy w ten sposób buntują lud, 
i opuścił zgromadzenie. Do innego wypadku nie przy­
szło. Rząd rozporządził środki ostrożności w celu obrony 
rosyjskiego konsulatu. W ciągu dnia, tak kończy tele­
gram, porządek nie został zakłócony. Inne szczegóły 
tego zgromadzenia podajemy poniżćj.

Co nadewszystko w tćm wszystkiem uderza, to buta 
i aroganeya, z jakiemi występuje jenerał rosyjski w Zofii. 
Z większą bezwzględnością i z większem lekceważeniem 
wszelkich przepisów i władz nie mógłby postępować so­
bie i najbrutalniejszy satrapa. Jakiż cel może być ta­
kiego postępowania? Zdawałoby się, że agent rosyjski 
odebrał od swego rządu rozkaz przeprowadzenia bądź 
jak bądź postulatów rosyjskich, a gdyby mu się to nie 
powiodło, wywołać sztucznie zaburzenia, któreby dały 
pozór do okupacyi. Zdawałoby się także dalćj, że rząd 
rosyjski odebrał carte blanche robienia tego, co mu się 
podoba w Bułgaryi — albo liczy na powolność mo­
carstw, że koniec końcem na nic się nie odważą i uznają 
stan rzeczy taki, jaki Rosya chce wytworzyć w Bułga­
ryi. W izbie węgierskićj oświadcza pan Tisza, że mo­
carstwa stoją dotychczas na podstawie traktatu berliń­
skiego, który będzie przeprowadzony, że kategory­
cznym postulatem Austryi jest niezależność krajów 
bałkańskich — a tymczasem dyktatura rosyjska panuje 
w Bułgaryi, boć inaczćj rządów agenta rosyjskiego na­
zwać nie można. Śmiesznie, że w obec takićj polityki 
rosyjskićj jeszcze dzisiaj podnoszą dzienniki berlińskie, 
że stosunki na półwyspie bałkańskim zaczynają przybie­
rać charakter pokojowy i że ze spokojem przypatrywać 
się można dalszemu rozwojowi wypadków. W dniu 29 
września, tak piszą ze Zofii do „Kölnische Zeitung“, 
powołał do siebie jenerał Kaulbars mieszkającego w Zo­
fii macedońskiego wojewodę Babada Jandena i zapytał 
go się, czy za pomocą mieszkających tam Macedończy­
ków dałoby się wywołać powstanie przeciwko obecnemu 
rządowi i ile by na to potrzeba było pieniędzy. Gdyby 
się powiodło powstanie, w takim razie Rosyanie wkro­
czyliby do Bułgaryi i uwolniliby Macedonią z pod ture­
ckiego jarzma. Babad Janden zawiadomił o tem kilku 
swoich ziomków, ale ci nie chcieli się zgodzić na plan 
powyższy. „Kölnische Ztg.“ zamieszczając powyższą wia­
domość nadmienia, że wydaje się nieprawdopodobną. Co 
do nas, odmiennego jesteśmy zdania a mianowicie po 
zajściu, o którem piszemy na czele. Jenerał Kaulbars 
tak działa otwarcie i mówi otwarcie, tak sobie lekcewa­
ży rejencyą i wszystkie władze bułgarskie, tak podburza 
ludność przeciwko nim namawiając do nieposłuszeństwa 
i nieposzanowania wszystkich praw — że jeśli tego nie 
wypowiedział, co pisze „Kölnische Ztg.“, do wojewody 
macedońskiego, prędzćj czy późnićj z czemś podobnem 
odezwać się może, jeżeli mu to będzie na rękę. Ta sama 
„Kölnische Ztg.“ odbiera doniesienie, że rada wojenna 
postanowiła dwudziestu oficerów stawić przed sąd wo­
jenny o zbrodnią stanu a trzydziestu innych albo ukarać 
dyscyplinarnie albo cofnąć ich w awansie. Według „N. 
fr. Presse“ ze względu na nadchodzące wybory zniesiony 
został stan oblężenia na mocy ukazu rejencyi. Równo-

Powieść z Monte-Carlo
przez

Mrs. Campbelle.

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 227.)

Piękna księżna mówiła cichym głosem do swśgo to­
warzysza, pułkownika Cazaletty:

— Czy pani Fano zamierza dziś odegrać rolę Ju­
dyty ? Ta mała portmonetka, którą tak kurczowo ściska 
w ręku, powinnaby raczćj być sztyletem. Tyle jest dziś 
tragiczności w twarzy pani Fano, jak gdyby była jedną 
z naszych.

— Księżno — szepnął Cazalette — bądź pani o- 
st Jest tu wielu podsłuchujących.

Mó iii wszystko to w języku nowogreckim, który 
Warrender znał przypadkowo.

— Ostrożną — powtórzyła księżna. — Nie byłam 
;,ią nigdy; nawet w owych dawnych czasach, kiedy życie 
miało ni jaką wartość dla mnie, nie umiałam się z ni- 
czern ukrywać. My kobiety posiadamy tylko wtenczas 
siłę nadludzką do zachowania tajemnic, kiedy o nasze 
dobre imię chodzi. Dziś jestem zupełnie spokojną, moje 
serce bij z pewnością wolnićj niż pana. Objaśnijże mi 
Pan to niezwykłe wzruszenie. Sądziłam, że pan jesteś 
twa- y jak. dyament. Ale ja znam się na tych oznakach. 
To ni; sprzysięźenie, lecz miłość jest tego niezawodną 
Przyczyną.

— Mój los, księżno — rzekł — ma się rozstrzy-
dzisiaj.

cześnie przywróconą została telegraficzna komunikacya z 
Serbią.

Z innych spraw nie mamy nic ważniejszego do za­
pisania. Jak pisaliśmy wczoraj, sąd wojenny w Madry­
cie skazał jenerała Villacampa, oficera Serrano i pięciu 
oficerów na śmierć. Jenerał Villacampa według „Polit. 
Correspondenz“ w haniebny sposób opuścił swój oddział, 
kiedy został otoczony przez wojska rządowe pod Ocana. 
Kiedy się wojska zbliżały, kazał zająć małśj garstce sta­
nowisko zakryte i strzelać, sam zaś pod pozorem, że chce 
z boku uderzyć uciekł i schronił się do młyna w bli­
skości Noblejas, gdzie go znaleziono w sklepie. Za cza­
sów rewolucyi Serrana wstąpił jako ochotnik do oddziału 
jenerała Novaliches, który pozostał wiernym królowćj 
Izabeli, ale po klęsce pod Alcolea przeszedł do obozu 
republikańskiego. Późnićj był raz Karłistą to znowu. 
Alfonsistą. W ostatnim czasie i to skoro tylko został 
mianowany jenerałem przez króla Alfonsa, połączył się 
ze Zorillą.

W dniu 3 bm. udali się reprezentanci republikań­
skich frakcyi pod wodzą Salmerona do Sagasty z prośbą o 
ułaskawienie skazanych powstańców. Sagasta oświadczył, 
że obowiązkiem jest rządu czuwać nad powierzonemi mu 
interesami.

W Bordeaux odbył się w dniu 3 b. m. wielki ban­
kiet na cześć prezesa gabinetu, Freycineta. Prezes ga­
binetu wygłosił mowę, w którćj powiedział, że wszędzie, 
gdzie tylko był w czasie podróży, przekonał się o duchu 
jedności. Przyznając, że potrzebne są jeszcze niektóre 
reformy, prosił słuchaczów, ażeby popierali rząd na dro­
dze postępu i wolności. — Z Tonkinu donoszą, że eskor­
ta, przydana francuskim delegowanym do określenia gra­
nicy przy przejściu przez czerwoną rzekę napadniętą zo­
stała w dniu 19 sierpnia 15 kilometrów od Lankoi przez 
piratów. Z legii zagranicznćj zginęło dwóch oficerów i 
6 żołnierzy. Komisya wróciła do Lankoi.

Gladstone przyjmował wczoraj w Chester deputacye 
władz municypalnych z Cork, Limerick i Waterford, 
które wręczały dyplom honorowego obywatela powyższych 
miast i oświadczył przytem, że zaniechał zamiaru usu­
nięcia się z życia publicznego tylko w tćj nadziei, że 
przyczyni się do załatwienia kwestyi irlandzkićj.

W końcu zamieszczamy telegram, który zapowiada 
zbliżanie się katastrofy w Bułgaryi.

Zofia, 4 października. Wybory do wielkiego so­
brania mają stosownie do dotychczasowego postanowienia 
odbyć się w przyszłą niedzielę. Jenerał Kaulbars przed 
wyjazdem swoim oświadczy ponownie rządowi bułgar­
skiemu, że Rosya uważać będzie tak wybory do sobrania 
jako też powzięte przez nią uchwały za niebyłe. Jene­
rał Kaulbars udaje się z polecenia swego rządu w głąb 
kraju, ażeby osobiście się przekonać o usposobieniu lud­
ności.

Wybory.
Zebranie przedwyborcze po w. bro­

dnickiego odbędzie się w niedzielę dnia 10-go 
października po południu w Brodnicy w ho­
telu rzymskim.

Zwracamy uwagę na to, że na zebraniu tćm przed­
stawi sią wyborcom kandydat nasz p. Leon Rybiń­
ski z D ę b i e ń c a. Komitet powiatowy uprasza o jak 
najliczniejszy udział.

W „Grnesener Zeitnng“
czytamy w dosłownem tłumaczeniu co następuje:

„Powiat gnieźnieński uważali Polacy dotąd słusznie

— Przez to wyjaśnia mi się zagadkowy wyraz twa­
rzy pani Fano. Spisek i miłość nie idą razem, 
mój panie. Wzruszenie serca to zbytek, na który nie 
zawsze pozwalać sobie można. Więc idź pan, życzę mu 
szczęścia. Tu jest baron Izaków, on mnie więc zapro­
wadzi do salonu rulety. A ja idę oblegać teraz arcy- 
księcia, którego pierwszy minister tak wybornie pil­
nuje. ..

Księżna rozśmiała się wesoło, a potem usuwając 
rękę i patrząc na niego przenikliwie, wymówiła znacząco 
te słowa:

— A pamiętaj pan o tem, że dziś punktualnie o 11 
godzinie.

Potem wysunęła się i znikła wśród tłumu, Cazalette 
zaś udał się na salę koncertową.

Rozdział XXVI.
Pr zeznaczenie.

— Panie Warrenderl
On obrócił się zmięszany i ujrzał przed sobą śliczną 

twarzyczkę Heleny, która nie wyglądała już tak nad­
ziemsko, jak wtenczas, gdy tu wchodziła, lecz nie mnićj 
zakłopotana.

— Panno Heleno — zawołał — co pani tu pora­
biasz ?

Widział, że zadrżała i spuściła oczy. Spoglądając 
na niego byłaby się zdradziła.

— Panno Heleno — powtórzył — pani cierpisz, wi­
doczne to. Skończył się piękny sen pani. Zbudziłaś się 
— i czujesz się osamotnioną wśród ciemnćj nocy. Dawnićj 
byłaś pani szczęśliwszą. Byłoby lepićj, gdybyś pani do 
Hallingford wróciła. Tam, choć byliśmy protestantami 
i ludźmi światowymi, w takie miejsce nie bylibyśmy pa­
nią wprowadzili.

— O! te dawne czasy — jęknęła mimowolnie, a w 
tym jćj bolesnym okrzyku leżało tyle żalu i tęsknoty, że 
Warrender czuł się do głębi duszy wzruszony. Jakiś 
jasny promyk zajaśniał nagle w jego umyśle i wymówił

za twierdzę, którćj im Niemcy nigdy nie wydrą. Niemcy 
sami uważali za rzecz próżną walczyć w tym powiecie 
i jeszcze przed rokiem landrat niemieckim wyborcom 
powiatu wągrowieckiego, wybierającego razem z gnie­
źnieńskim, radził, aby oszczędzili sobie podróży do Gnie­
zna na wybory. Dzisiaj w skutek zabiegów komisyi ko- 
lonizacyjnćj stosunki zupełnie się zmieniły. Nawet p r o- 
wodyrowie polscy ofiarują państwu na sprzedaż 
swe majątki i mimo żalów i odradzać prasy polskićj, 
mimo „Bratnićj ofiary“ i potępienia przez swych roda­
ków, uchodzą dla własnego ratunku z ziemi przez długie 
lata w swem ręku dzierżonćj. Państwo zakupiło na sub- 
haście tylko Komorowo i Łubowo; Ruchocin i Sokol­
niki ofiarowali mu polscy właściciele sami na sprzedaż 
i spodziewać się należy, że obok znacznćj liczby chłopów, 
wielcy właściciele ziemscy sprzedadzą także państwu swe 
majątki. Ponieważ dochodzi jeszcze do tego Łubówko, 
przeto chwilowo ma fiskus w swem ręku przeszło 10 ty­
sięcy mórg na cele kolonizacyjne w powiecie gnieźnień­
skim. Prócz tego instytut „Wilhelmsspende“ zakupił 
majątki Popowo i Ignacewo a skarb koronny Kleparz. 
Podnieść mianowicie należy ofiarowanie państwu na 
sprzedaż Sokolnik przez p. Kruszyńskiego, który przed 
niedawnym czasem jeszcze z poczucia patryotyzmu chciał 
zmusić władze do nazywania majątku swego Sokolniki, 
a nie Sokolnik, która to nazwa brzmiała mu z nie­
miecka. Może ta okoliczność, że tak dzielni ludzie 
składają broń i zaprzestają dalszćj walki, jest dowodem 
na to, że państwo dobrze a może za dobrze płaci morgę 
ziemi po 50—60 talarów. Ciągłe oferty zniżą może 
nieco cenę.“

Może to kopnięcie nogą, może ta pogarda wrogiego 
nam piśmidła sprawi wreszcie, że będziemy więcćj pomni 
na godność narodową, że przynajmnićj sami nie bę­
dziemy ułatwiali roboty eksterminacyjnćj przeciw nam. 
Przez to razem z ziemią polską zaprzepaszcza się i wła­
sna godność i ściąga się pogardę nawet wrogów.

Program „Głosu»“
Przed kilku dniami zamieściliśmy w piśmie naszem 

korespondencyą z Warszawy, zawierającą między innemi 
wiadomość o nowym, mającym tamże wychodzić polity­
cznym organie pod tytułem „Głos“, tudzież o jego pro­
gramie.

Program ten zdał się naszemu korespondentowi 
nieco mętnej natury; tam zaś, gdzie przybierał nieco 
wyraźniejsze kształty i przemawiał nieco kategoryczniej- 
szym językiem, zdawał mu się trącić fałszywą nutą owćj 
będącćj u naszćj młodszćj generacyi w modzie postępo- 
manii i ludomanii, nadto odzywać się politycznie 
jakoby echami warszawskićj „Chwili“...

W innych społeczeństwach jak nasze, nie zwra­
całby pono nikt uwagi na nowo powstający organ nie­
znanych czy mało znanych przedsiębiorców, pozwolonoby 
mu wejść w życie, pokazać się publiczności we właściwem 
świetle.

U nas inaczćj, z tego prostego powodu, że w nie­
dostatku ważniejszych wydarzeń, każdy drobiazg zakroju 
publicznego^nabiera większego nad zasługę i wartość zna­
czenia.

Tak dzieje się obecnie z „Głosem“ czy jego progra­
mem, dla czego i my, dostawszy ostatni do rąk, ze sta­
nowiska obowiązku publicystycznego kilka słów o nim 
powiedzieć sobie pozwolimy.

Otóż tedy, jeżeli mamy powiedzieć prawdę, zawiera 
program „Głosu“ spory zapas po większćj części poczci­
wych ogólników, z których każdy może sobie wycisnąć 
treść i sens moralny, jaki mu się podoba.

„Praca nasza — mówi między innemi ten program

raz jeszcze jćj imię tak rzewnie, że spojrzeć na niego 
musiała. Jćj oczy zdradzały, że go kocha, że go zawsze 
kochała.

Przed oczyma jćj duszy ukazał się obraz tego, coby 
być mogło i coby jeszcze było.

Czy on podobnie jak Waruna stał się także jasno­
widzącym i czy przez mgły zwątpienia i groźnych bólów 
widniała mu w dali szczęśliwa przyszłość z Heleną, przed­
miotem jego pierwszćj miłości?

Bolesne uczucie bólu nad zmiennością losu przejęło 
jego duszę.

„Za późno!“ zadźwięczał głos nad grobem jego da­
wnych nadziei. Zwrócił się do Heleny i rzekł głosem 
łagodnym:

— Pozwól mi, panno Heleno, odprowadzić cię do 
domu.

— Nie, — odpowiedziała — pozostanę tu; jest 
to po raz pierwszy i jak się spodziewam, ostatni. Przy­
byłam tu z moją matką. Lecz czy nie zechciałbyś pan 
zobaczyć, gdzie jest moja siostra? Zdaje mi się, że jest 
cierpiąca.

W tćj chwili przystąpiła do nich pani Kilsyth i po­
łożyła rękę na ramieniu córki. I u nićj zauważył War­
render jakiś niezwykły wyraz twarzy; zaledwo zauwa­
żyła jego ukłon i zdawało się, jakby sobie wcale nie 
przypominała, że go przez czas tak długi niebyło wcale 
w Monte Cario.

— Chodź Heleno — rzekła — nie powinnaś odda­
lać się odemnie. Waruna poszła do salonu rulety. Kiedy 
dziś wieczór mam się na zawsze z moim złym duchem 
pożegnać, to ty nie możesz odstępować mnie ani na 
chwilę; nie tak to łatwo zerwać kajdany, w których 
się lat wiele jęczało. Panie Warrender, czy pamiętasz 
jeszcze ów dzień naszego pierwszego spotkania, kiedy 
Waruna na numero treise tak wielkie coup d’Etat zro­
biła? Wtenczas zauważyłam niezwykłą sympatyą po­
między stołami — mówiła dalćj jakby w obłąkaniu. — 
Aąuilar, ów hiszpański fatalista, mówił poprzednio do 
mnie: „Te stoły są zaczarowane; ciągle na każdym 
z nich wychodziło tylko „zero“, ani jeden wyższy nu-

— łączyć się będzie ogniwami węwnętrznego powinowa­
ctwa z działalnością tych organów, które nakreśliwszy 
na swym sztandarze wiedza i postęp, nie ograni­
czają pojęcia wiedzy doktryną a postępu względami ka- 
stowćj lub klasowćj wyłączności.“

„Na płytkim gruncie rozbujałych fluktów, korab 
mądrości się chwieje“, pisał ongi Krasicki, a „będzie 
wielkim Apollinem“, jak znów powiada Horacy, kto z 
owego ustępu programowego „Głosuj wydobędzie coś 
praktycznie i dotykalnie zrozumiałego.

Następnie naszpikowany cały ten program od po­
czątku do końca frazesami, nie przeczymy, żeuczciwemi, 
o postępie i ludzie.

„Uważamy uznanie ludu za najgłówniejszy składnik 
społeczności narodowćj“ — powiada dalćj program „Gło­
su“ — powtarzając obijające się za naszych młodych 
bardzo lat o nasze uszy hasło: „Wszystko przez lud, wszy­
stko dla ludu.“

Wypowiadając wojnę „przesądom i uprzedzeniom“, 
mówi program „Głosu“ dalćj: „Powołany w nowych wa­
runkach do samodzielnego bytu, lud ten siłą konieczno­
ści rozwija się na mocy własnych zasobów i dąży, bo 
dążyć musi, do obywatelskićj samowiedzy... Stojąc na 
gruncie realnych interesów ludu, będziemy stanowczo 
potępiali samozwańcze pretensye dokie- 
rowania nawą społeczną tych sterników, 
co występując w imię naszćj tysiącłe- 
tnićj kultury i tradycyi, nie chcą wi­
dzieć, czy zapominają o tem, że ideały 
tćj tradycyi i formy tćj kultury są obce 
większości naród u.“

Na t y m punkcie programu „Głosu“ zatrzymujemy 
się z naszemi cytacyami z programu „Głosu“, zwłaszcza, 
że dalszy ciąg jego, protestując, co skwapliwie uznaje- 
my, przeciw skosmopolityzowaniu narodu polskiego przez 
internacjonał socyalistyczny, obraca się ciągle tylko z 
pewną jednostajnością w kole tych samych ogólników 
o „postępie“ i o „ludzie.“

Nie przeczymy, broń Boże, że „lud“, że „postęp“ 
bardzo piękne pojęcia, że wyznawanie pierwszego, 
byle w dobrem i dodatniem wyrazu znaczeniu i że słu­
żba i praca dla drugiego jest obowiązkiem Pola­
ka i chrześcianina. Pod temi godłami żyją i rozwi­
jają się długie już teraz szeregi naszych generacyi od 
pół wieku przeszło, wśród inwokacyi tych godeł odby­
wały się po roku 1831 wszystkie nasze wstrząśnienia, 
pod ich błogosławieństwem i wszechstronnem uznaniem 
toczył się cały szeroki strumień naszego duchowego i u- 
mysłowego życia.

Czyżby więc taki program „Głosu“ wypowiadał 
przez wywieszenie godła ludu i postępu jakieś bar­
dzo nowe rzeczy ?

Nie zdaje nam się, ale za to moglibyśmy mieć po­
wód do obawy, aby sposób, w jaki te pojęcia wywie­
sza, był dodatni i zdrowy a prowadził nawet do zamie­
rzonego przezeń celu.

„Głos“ pragnie widzieć 1 u d dążącym do „samowie­
dzy obywatelskićj“, ale „potępia pretensye do kierowa­
nia nawą społeczną tych sterników, co występując w 
imię tysiącletnićj naszćj kultury i tradycyi, nie chcą wi­
dzieć czy zapominają, że ideały tćj tradycyi i formy tćj 
kultury są obce większości narodu.“

Bardzo dobrze.
A więc na jakichże to obywateli a na podsta­

wie jakićj kultury i jakićj tradycyi myśli „Głos“ 
kształcić „ów lud jako główny składnik społeczności na­
rodowćj ?“

Unikajmy frazesów, mówmy zrozumiale. Chce więc 
„Głos“ oprzeć przyszłość naszą na ludzie, chce jego po­
stępu, chce jego obywatelstwa, ale nie w imię „tysiąc­
letnićj kultury i tradycyi, to jest nie w imię tradycyi 
polskićj ?“

Czy tak?

mer przez trzydzieści ciągnień. Dziś jeszcze coś wiel­
kiego zajdzie.“ To były jego słowa. Przyniosłam dzi­
siaj cały mój mały majątek — ostatnia pohulanka 
przed przysięgą wiecznego poprzestania gry. Postawię 
en plein na zero... — To mówiąc oglądała się na 
około. — Słyszałam, że orkiestra grała tak cudownie 
la danse Macabre. To traf szczególny! Znak ta­
jemniczych duchów I Ile razy grano tu tę sztukę, zawsze 
mnie coś złego spotkało. No tak, całe życie w Monako 
nie jest niczem więcćj, jak śmiertelnym tańcem. Wkrótce 
się też skończy.

Zaniepokojony tą mową bez związku Warrender 
spojrzał pytająco na Helenę w nadziei, że ona wspólnie 
z nim zdoła namówić matkę, żeby się oddaliła z kasyno, 
ale ona odwróciła oczy od niego. Podał więc ramię pani 
Kilsyth mówiąc:

— Jeżeli pani pozwoli, zaprowadzę panią do salonu 
rulety.

Gdy tam przyszli cisnęły się tłumy ludu około stołu 
a w pierwszym rzędzie uderzająca swą pięknością w czar- 
nćj koronkowćj chustcena głowie spiętćj agrafami z brylan­
tów, stała ks. Tyczakow rozmawiając z pewnym następcą 
tronu, w tym czasie najznakomitszą osobistością w Monte 
Carlo. Wszystkie oczy zwrócone były na tę parę, jedne z 
¡wyrazem nagany, inne z gorączkowem niepokojem. Czyż 
to było możebnym, żeby los dynastyi miał zależeć od cza- 
rownego uroku takićj Nadiny?

Książe mówił do nićj poważnie, ona uśmiechała się 
do niego, z wyrazem złośliwego tryumfu. Widocznie 
rozumieli się. Teraz rozeszli się. Nadina zniknęła w 
tłumie, książę zbliżył się do rulety.

Ciągle jeszcze pod wpływem jakigoś niepojętego uczu­
cia obawy przed nadejść mającem nieszczęściem, War­
render pozostawił panią Kilsyth i jćj młodszą córkę, 
aby odszukać Waruny wśród tłumów stoły gry otacza­
jących.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Przecież tego nie chcielibyśmy przypuścić, wstrętni 
będąc ze skłonności, obyczaju a nawet zdrowej domowćj 
polityki do rzucania podejrzeń, posądzeń i anatematów. Nie 
przypuszczamy tego cboćby i ztąd, że pojęcia jak p o - 
stęp, jak samodzielność obywatelska roz­
wijać się tylko zdolne zdrowo i normalnie na pniu roz­
woju narodowego.

Na drugim świecie, prawda, jesteśmy już tylko 
ludźmi, ale na naszym padole ziemskim nie ma oby­
watela abstrakcyjnego, jest tylko i może być 
tylko obywatel jako pojęcie nieodłączne od pewnćj 
społeczności narodowćj, a wyraz kosmopolita, 
wyraz Weltbürger, nie jest w żadnym języku epi­
tetem pochwalnym...

Przy bliższćm zastanowieniu lepićj więc było auto­
rom programu „Głosu“ nie zamieszczać w nim tak eni­
gmatycznych frazesów.

Nie mamy zamiaru jednakże sądzić ich zbyt surowo, 
uważamy je za 1 a p s u s calami piór występujących 
po raz pierwszy może w szranki publicystyczne, z tćrn 
większem zaś do tego prawem, że w rzędzie rozmaitych 
przyszłych współpracowników „Głosu“, występujących 
w okazowym jego numerze z różnemi aforyzmami, spo­
tykamy się z następnem orzeczeniem znanego zaszczytnie 
powieściopisarza T. T. Jeża, stanowiącem żywy i wymo­
wny protest przeciw owemu wstrętowi do „naszćj tysiąc- 
letnićj kultury i tradycyi“.

„Chętnie się zapisuję do grona współpracowników 
tygodnika postępowego „Głosu“. Oby się on postarał 
wytłumaczyć ogółowi czytelników, że postęp nie prowa­
dzi i prowadzić nie może ani do zrywania z przeszło­
ścią, ani do zrzekania się ideałów. Postęp służy do 
rozjaśniania i prostowania tych dróg, co z przeszłości 
w przyszłość prowadzą. Świadczy o tćm historya roz­
woju ludzkości i losów społeczeństw. Historya przytem 
nie wydaje wyroków nieodwołalnych. Niech pismo wa­
sze na drogę tę wejdzie i oby mu na drodze tćj losy 
sprzyjały.“

Jakże ten aforyzm jednego z najwybitniejszych przy­
szłych współpracowników pisma wprowadzić w zgodę 
z powyżćj przytoczonym ustępem jego programu ?

Cokolwiekbądź, lepsza przecież niekonsekwencya od I 
trwania w czemś, co na wierność i kult n i e zasługuje, 
a z tego stanowiska uważając rzeczy, niechaj nam będzie 
wolno oddawać się nadziei, że nowe pismo warszawskie 
będzie wołało trzymać się aforyzmu Jeża, aniżeli do- I 
trzymać słowa swemu ciężkiemu, programowemu lapsus 
calami.

Niechaj jednakże przypadek taki będzie przestrogą 
dla młodój naszćj, wstępującćj po raz pierwszy w szranki 
publicystyki, pisać sobie pod postacią „programów“, I 
listów rekomendacyjnych do publiczności, które zamiast I 
być „listami polecającemi“, stają się dla nich prze­
ciwnie w obec nićj prawdziwemi listami Uryaszowemi.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel zwyczajny gimnazyum grudziądzkiego Emil 

Plauinann przeniesiony został w charakterze wyższego na­
uczyciela do gimnazyum królewskiego w Gdańsku.

Przy królewskióm gimnazyum w Gdańsku posunięty zo­
stał na stopień nauczyciela wyższego nauczyciel zwyczajny 
Erich Mangold.

------------—---------------------------

KsrBsponflBncyB Dzionio Poznafiskieg.0
Warszawa, 4 października. 

(Nowe objawy ostracyzmu. — Zamykanie kościołów. — Za­
leżność sądów od administracyi. — Proces włocławski. — Wy­

rok na sooyalistów. — Kilka faktów ze spraw szkolnych) 
(L.) Utrzymywaliśmy i utrzymywać nie przestanie­

my, iż zamykanie kościołów katolickich dla tego, że w 
nich mogą się modlić innowiercy — jest gwałtem, przy­
pominającym czasy smutnćj pamięci prowokacyi rządo­
wych. Nie ma tu ani podstaw logiki, ani względów 
sprawiedliwości, bo gdyby logikę tćj kasacyi rozciągnąć 
do innych faktów, wypadłoby zatem zamykać ogrody pu­
bliczne dla tego, że wbrew przepisom policyjnym dostają się 
do nich psy, wypadłoby słowem czynić wiele absurdów, 
na które przecież władze nasze się nie zgodzą, a prze- 
dewszystkiem wypadłoby pozamykać wszystkie cerkwie, 
w których kiedykolwiek postała noga innowiercza. Ko­
ściół nie może być biurem tajnćj policyi, nie może wcho­
dzić w to, czy odwiedzający go są katolikami lub nie, 
ma on inne cele i te powinien wykonywać.

Lecz obecne rządy p. Hurki są rządami militarnego 
ostracyzmu, w których zapoznają się wszelkie względy 
sprawiedliwości, a z brutalną przemocą wykonywa się 
zazwyczaj niesłuszne „byt“ po siemu“. Piszemy to pod 
wpływem świeżego wypadku — zawieszenia z rozkazu 
p. Hurki, nabożeństwa w kościele w Terespolu i oddania 
pod obserwacyą policyjną kościołów i duchowieństwa w 
Brześciu Litewskim. Nie ma co mówić, w wysoce huma­
nitarnych żyjemy czasach!

Gorliwość jenerał-gubernatora sięga jednak nie tylko 
spraw kościelnych, lecz i sądownictwa. Bodaj nie było 
epoki i nie było kraju, w których by tak bezczelnie 
gwałcono zasadę „niezawiłości sądów“, jak dziś u nas 
pod rządami rosyjskiego władzcy. Wiadomo już wam 
z licznych opisywanych przezemnie procesów, jaką w nich 
rolę odegrał jenerał-gubernator i ciągła obecność jego, a 
gdy ta nie pomogła — ciągła korespondencya „tajemna“ 
z sędziami i prokuratorem, dostatecznie świadczą, jak 
daleko rozciąga się wpływ militarnych rządów na wy­
miar sprawiedliwości u nas. Nie pamiętamy też sprawy, 
jakkolwiekbądź draźliwćj, którćjby władze usilnie nie na­
dawały odcienia politycznego.

Tak n. p. świeżo udzielono dymisyą sędziemu śled­
czemu w Grójcu p. Kosteckiemu za to, że jedno z jego 
rozporządzeń bezwiednie skrzyżowało się z rozporządze­
niem gubernatora, świeżo wreszcie rozegrała się sprawa, 
którćj dokumenta powinny służyć za wyborny materyał 
do charakterystyki rządów rosyjskich w Polsce.

Rzecz działa się w Włocławku. Na przedmieściu 
tego ruchliwego miasteczka stoją zakłady przemysłowe 
p. Bojańczyka, przez których terytoryum wiedzie droga 
do sąsiednićj wsi — miejsca kwaterunku dragonów. Dra­
goni dali się dobrze we znaki całćj osadzie fabrycznćj; 
to po pijanemu z krzykami przeciągając koło domostw, 
to bałamucąc dziewczęta, to wreszcie rozkradając rzeczy 
po drodze — to też robotnicy i dragoni tworzyli dwa 
wrogie sobie obozy.

Razu pewnego oddział dragonów wjechał na łąkę 
p. Bojańczyka i zabrał psa tegoż, co widząc robotnicy, 
stawili opór samowoli. Od słowa do słowa — wszczęła 
się bójka, w czasie którćj jeden z robotników padł 
skrwawiony. Sąsiad pana B., drugi przemysłowiec pan 
Majen, na ten widok pospieszył z pomocą, skutkiem 
czego zdołano dragonów zatrzymać.

Pana B. nie było w domu, nadjechał wszakże w 
chwili, gdy zatrzymanych prowadzono do władzy. Nie 
chcąc jednak obecnością robotników i więźniów rozdra-

J źniać reszty dragonów w koszarach, p. B. zatrzymał ich 
I u siebie, sam zaś udał się do kwatery. Tu nie zastał 

ani komendanta, ani oficera dyżurnego — piękne po­
rządki — tak iż musiał wracać do miasta do jenerała 
S, który będąc chorym, wydał tylko polecenie odebra­
nia dragonów przez oficera i spisania protokułu. Któż 
tu winien ? Naturalnie, że dragoni, każdy sąd by to
przyznał.

Tymczasem co się stało. Zwierzchność dragonów, 
obawiając się gniewu Hurki za nieporządki, za nieobec­
ność dyżurnego oficera, spisuje fałszywy protokuł, po- 

I ciąga pp. B. i M. oraz kilku robotników do odpowie­
dzialności, sprawie nadaje charakter polityczny. Jenerał- 
gubernator zaś, nie wchodząc w dalsze szczegóły, szle 
pismo do sądu z instrukcyami — no! i podsądnych 
skazują na areszt. Podobne rzeczy mogą się dziać tylko
u nas 1

Z godną podziwu tajemniczością załatwił się tutej­
szy sąd wojenny z nowym procesem politycznym.

W miesiącu lipcu r. b. przed fabryką tutejszą Re- 
felta i Dubeltów icza rozległ się strzał. Był to zamach 
dwóch robotników na majstra tejże fabryki, szpiega z taj­
nćj policyi. Zamach chybił, sprawców jednak areszto­
wano, osadzono w cytadeli, sprawę ich osądzono w są­
dzie wojennym, a przed 2 tygodniami wykonano wyrok: 
jednego powieszono w gmachu cytadeli, 
drugiego skazano do ciężkich robót. Tak drakońsko su­
rowy wyrok można wytłomaczyć tylko gniewem tutej­
szych władz, że mimo niedawnego procesu w cytadeli, 
są jeszcze między rzemieślnikami jednostki, nie wahające 
się strzelać do szpiegów.

Jakichkolwiekbądź stosunków się dotkniemy, ko­
ścielnych, sądowych i t. d., wszędzie nadużycia i gwałty. , 
W tych dniach np. z jednego gimnazyum tutejszego wy­
dalono ucznia za to, że przemówił do towarzysza Ro- 
syanina po polsku. W innćm znowu gimnazyum wła­
dza szkolna uprawia handel formalny o miejsca: inspe­
ktor IV gimn. na placu Aleksandra chcąc umieścić swo­
jego protegowanego w tćm gimnazyum, zaproponował 
otwarcie uczniom klasy I, iż da 20 rs. temu, kto zechce 
przenieść się do gimnazyum na Pradze! Jest to fakt 
autentyczny, choć trudny do uwierzenia.

Powyżej opisane fakta są tylko wypadkami dni 
ostatnich, lecz choćby w obec tych faktów, czy mogą 
Polacy wyrobić w sobie uczucie sympatyi dla t a k i ć j, I 
jak dzisiejsza, Rosyi? Kilkoletnie rządy p. 
Hurki na długo, bardzo długo pogrzebały myśl zgody 
i pojednania.

Praga, 2 października. 
(Dementi za dementi.)

(jk.) Z wszystkiego tego co powoduje nieporozu­
mienia między nami a Czechami, najgodniejszą uwagi 
była zawsze lekkomyślność, z jaką naród czeski, 
a przynajmnićj niektóre dzienniki czeskie traktowały na­
sze zdanie w kwestyi słowiańskićj. Nieraz zwracałem 
waszą uwagę na tę okoliczność, że pewne czeskie gazety 
czerpią w kwestyi słowiańskićj informacye swe z gazet 
wiedeńskich.

Żem się nie mylił, tego dowodem niedawne wystą­
pienie „Politik.“ Kiedy chodziło o wybór Serwatow- 
skiego contra Juliuszowi Czerkawskiemu w Galicyi, je­
den z najznakomitszych żyjących publicystów ogłosił w 
„Politik“ artykuł, w którym mówił pomiędzy innemi: 
„Zdaje mi się, że „Narodni Listy“ informacye swoje 
czerpią w kwesty ach odnoszących się do Galicyi z gazet 
wiedeńskich, przez co o stosunkach galicyjskich tak prze­
wrotne mają pojęcie, jakieby miał ktoś, ktoby np. w 
Bułgaryi stosunki czeskie chciał poznać na podstawie 
wiedeńskich dzienników.“

Jednakże wychodząc z zasady gutta cava t 1 a- 
p i d e m itd., staraliśmy się zwrócić uwagę czeskich pism 
na tę ich potworną taktykę, w mniemaniu, że stopniowo 
przecież Czesi nasz głos zaczną uwzględniać, z doświad­
czeniami przez nas poczynionemi zaczną się liczyć, w 
planach słowiańskićj przyszłości będą właściwie tra­
ktować te żywioły słowiańskie, które są tylko rzeko­
mo słowiańskiemi.

Przez długi czas usiłowania nasze zostawały bez 
skutku. Nareszcie dr. Edward Gregr, jeden z przywódz- 
ców tego właśnie stronnictwa, któreśmy chcieli przeko­
nać, w rozmowie swćj ze mną czyni szereg zeznań, które 
prasa nasza przyjmuje z pewnem zadowoleniem, zeznań 
świadczących, że dr. Gregr, jak się zdawało, patrzy na 
kwestyą słowiańską trzeźwo i rozumnie. Mimo olbrzy- 
mićj odległości, jaką każdy dostrzeże między zapatrywa­
niami dr. Gregra a poglądami naszemi, odległości, którą 
zaznaczyliście w uwagach waszych z powodu mojćj z nim 
rozmowy, wygłoszone przez dr. Gregra zdania wywołały 
w obozie czeskim niemiłe wrażenie. Okoliczność, że 
zdania te rozumne określały stanowisko rusofili- 
zmu w Słowiańszczyźnie, a szczególnie w Czechach, wy­
wołała tu niezadowolenie, a organ klubowy „Hlas 
Naroda“ zapatrywania dr. Gregra w rozmowie ze mną 
wypowiedziane nazwał „nietaktownemu“ Sama jednak 
ta okoliczność, że się ogłoszeniem zdań dr. Gregra Cze­
chów zmusiło do zwrócenia uwagi na jednostronność 
ich idei słowiańskićj, miałaby pewne znaczenie. Mybyś- 
my sądzili, że i między Czechami, nawet między młodo- 
Czechami są prawdziwi Słowianie, a Czechom 
mogłyby pomału zacząć spadać łuski z oczu, gdyby. ..

Gdyby nie słabość natury ludzkićj, gdyby nie brak 
odwagi otwartego i stanowczego wypowiedzenia swojego 
sądu, brak który jest właściwością wszystkich umy­
słów powszednich, ale któregośmy się po tern, 
co mi powiedział pan dr. Gregr, z jego strony nie spo­
dziewali.

Cóż bowiem z tego, że jak ogłosiliśmy, dr. Gregr 
na rusofilizm czeski patrzy jak na chorobę chwilową cze­
skiego narodu, że nas uważa za ofiary niecnego ze 
strony Rosyi gnębienia i że w skutek tego żadnemu na­
rodowi słowiańskiemu, a szczególnićj Czechom nie ży­
czy bezwzględnego wpływu Rosyi, bo Czesi prędzćj niż 
inny naród wpływowi temu tak dalece poddaliby się, 
żeby się stali R o s y. a n a m i.

Cóż z tego, że „Narodni Listy“, główne z pism 
szerzących zgubne dla idei prawdziwie słowiańskićj idee 
panrosyjskie, wiedzione prawdziwym e s p r i t d e Te s ca­
li e r, wyrzekają się styczności z dr. Gregrem, jak pier- 
wćj on się wyrzekł styczności z niemi i przez to publi­
cznie wyznają, że ostatni z mężów poważnych jak 
się zdawało i zdolnych, których uważaliśmy za stronni­
ków tćj gazety, stronnikiem ich nie jest?

Cóż znaczą te mniemane tryumfy prawdy słowiań­
skićj w narodzie czeskim, kiedy oto dziś p. dr. Gregr 
się cofa i przypisuje znaczenie, jakeśmy słowom 
jego nadali, tylko tendencyjnemu przedsta­
wieniu.

Przy tćm uderza p. Gregr na stronę rzeczy czysto 
formalną i utrzymuje, że o owym „koniaku“, który stał 
się dziś przedmiotem tak głośnćj polemiki, nie on 
w rozmowie ze mną mówił. Czy myśl porównania ru- 
sofilizmu z trunkiem kiedyś Czechom potrzebnym a dziś 
zbytecznym wyszła od samego dr. Gregra, czy tćż 
w rozmowie z nim przezemnie powzięta, przez niego z a 
słuszną i trafną została uznana — to |

s rzecz małćj wagi. Chodzi tu o tenden«cyą wypowie­
dzianych przez dr.’ Gregra zdań, tendencyą, którćj on 
zaprzeczyć nie potrafi, tendencyą, która wy­
nika z dosłownego zresztą tekstu roz­
mowy.

Im szlachetniejszą była, im oryginalniejszą 
z jego strony jako Czecha ta tendencyą, tćm pospo­
litsze jest jego obecne ukrycie się przed żądaniem 
wyjaśnień ze strony rodaków za parkanem de­
menti, któremu nietylko nikt u nas, ale nikt 
w Czechach nie wierzy, znając kameleonową 
zmienność zdań dr. Gregra.

Stwierdzam niniejszem, że tekst roz- 
I mowy mćj z dr. Gregrem nie stenografo­
wany oczywiście, ale streszczony w naj­
ważniejszych punktach, jest najzupeł- 
n i ć j wierny.

W obec tego faktu nie przypuszczam ani na chwilę, 
aby dr. Gregr, szanując imię swe i stanowisko jako po­
sła, który wiedział, jaki użytek ze zdania jego uczynię 
i zdanie to mi wygłosił — mógł je zmienić. Wpływy 
rodzinne lub prywatne a nawet względy polityczne nie 
potrafią skłonić dr. Gregra do zaprzeczenia prawdzie, 
t. j. do twierdzenia, że to co mi mówił, mówił inaczćj, 
z innym celem lub do innych podobnych wykrętów. Mąż 
polityczny, poseł i reprezentant narodu z pewnością 
e s e n c y i zapatrywań raz przez się wypowiedzianych 
się nie zaprze, jakkolwiek brat jego lub 
przyjaciele zapatrywań tych nie dzielą.

O esencyą tu bowiem chodzi, a nie o „koniak“.
Gdyby p. Edward Gregr, jak to dziś zapowiada, 

ogłosił wkrótce zapatrywania swe w kwestyi „słowiań­
skićj“ przeciwne tym, które wygłosił w rozmowie ze j 
mną — musielibyśmy nie tylko uwierzyć w to, co po­
wiedział „Hlas“, że p. Gregr chciał się tylko w tćj roz­
mowie okazać „dyplomatą“, ale i w to, co tu są­
dzi większość tych, co znają jego przeszłość, t. j. że jest 
politycznym komedyantem i w to nareszcie, że 
o porozumieniu się między nami a Czechami długo 
jeszcze nie może być mowy.

Wiedeń, 2 października
(Przedwczesne wiadomości o nowem ugrupowaniu się stron­

nictw. — Echo przemówienia p. Tiszy.)
(dr.) Zaznaczyłem w ostatnim liście możliwość od­

miennego ugrupowania się stronnictw w izbie poselskićj ; 
cytując jednak artykuł „Lloyda peszteńskiego“, który 
nową większość rządową przedstawiał już jakby fakt do­
konany, wyraźnie temu zaprzeczyłem, iżby sprawy tak da­
leko zaszły.

Wypadki ostatnich dni dowiodły, że „Lloyd“ rze­
czywiście w twierdzeniach swoich za daleko się posunął, 
bo tymczasem dawna większość dalej, że tak powiem, 
funkcyonować będzie, Na pierwszem posiedzeniu siedm- 
nastówki, t. j. komitetu stronnictw prawicy, z wszystkich 
stron podniesiono intencyą zachowania dotychczasowego 
stosunku przyjaznego, a ks. Aloizy Liechtenstein, nowy 
prezes klubu centrum, o który to klub skutkiem złoże­
nia mandatu przez ks. Alfreda Liechtensteina, najbardziej 
się obawiano, oświadczył stanowczo, że klub centrum i 
nadal w składzie prawicy pozostanie. Nie ulega nawet 
wątpliwości, że klub ten teraz będzie pewniejszym soju­
sznikiem, gdy się znów pozbył Lienbachera, który dla 
klubu centrum windykował rolę języka u wagi i wagę 
wedle upodobania na stronę prawicy lub lewicy chciał 
przechylać.

Gdy tedy większość dawna pozostaje, nie wiemy do­
prawdy, komu służyć myślą te dzienniki galicyjskie, które 
jak n. p. „Przegląd lwowski“ nie tylko większość do- 
tyczasową zaliczają wprost do przeszłości minionej, lecz 
odzywają się z tern, że ukrócenie większości w r. 1879 
z dzisiejszych jćj żywiołów w ogóle było błędem.

Gabinetowi „Przegląd“ nie świadczy przysługi, bo 
najprzód hr. Taaffe jest twórcą tćj większości, a dalćj 
dziś jeszcze gabinet tylko przez większość dotychczasową 
się trzyma, na nićj się opiera, a chcąc stworzyć wię­
kszość inną, z innemi stronnictwami w pertraktacye 
wejść musi.

Pytamy tedy, czy pertraktacya ta się ułatwia, czy 
też utrudnia powiadając, że dotychczasowe stosunki po­
między stronnictwami prawicy nadal są niemożliwe ? 
Niemiecko - austryacki klub głosi to samo, aby w razie 
przechylenia się ku rządowi jak najlepsze warunki dla 
siebie wytargować; a wiemy przecież, jakie byłyby te 
warunki i w jakim obracałyby się kierunku. To zaś ka­
żdy widzieć musi, że powrót do stosunków, jakie istniały 
przed rokiem 1879, a do których oczywiście klub nie- 
miecko-austryacki jak najbardziej chciałby się zbliżyć, 
są wprost niemożliwe. Gabinet dzisiejszy ich pragnąć 
nie może i też nie pragnie, a Polacy też nigdy ręki do 
tego przyłożyć nie mogą, iżby dawne te stosunki po­
wróciły.

Jeżeli tedy „Przegląd“, jak się zdaje, pragnie in­
nego ugrupowania stronnictw, to sprawie przez siebie 
propagowanćj nie bardzo dobrze służy, gdyż zapraszając 
sobie nowych sojuszników, z góry im powiada, że z da­
wnymi żadną miarą dalćj wytrzymać nie może.

Zresztą znajdujemy się chwilowo w momencie, który 
nie bardzo sprzyja zmianom w stosunkach stronnictw 
parlamentarnych, bo w pełni pracy parlamentarnćj. No­
we grupowanie stronnictw w takiej chwili znaczyłoby to 
samo, co n. p. zmiana systemu broni podczas wojny. 
Tego się nie czyni; a chociaż tedy potwierdzić tylko 
możemy, że pewne wzajemne zniechęcenia istnieją, to je­
dnakowoż usunięcie ich nie leży w sferze niepodo­
bieństw; w każdym razie skutków tych frykcyi chyba 
nie zaraz spodziewać się należy.

Chociaż przyszłe ugrupowanie się stronnictw parla­
mentarnych niewątpliwie jest kwestyą pierwszorzędnego 
znaczenia dla polityki wewnętrznćj, to jednakże (chwilo­
wo uwaga powszechna więcćj zabsorbowana sprawami 
zagranicznemi, a do tćj chwili odpowiedź Tiszy na ińter- 
pelacye w sejmie węgierskim jeszcze głównym jest przed- 
miofeiń dyskusyi. Cała prasa tutejsza oświadczenie pre­
zesa gabinetu węgierskiego przyjęła prawie z entuzya- 
zmem; w tym względzie pomiędzy Cislitawią a Trans- 
litawią najzupełniejsza-panuje harmęnia.

Obecnie dzienniki tutejsze Rejestrują głosy prasy za- 
granicznéj a f a c i t ogolny przedstawiają tak, że w Ber­
linie i Londynie oświadczenie pana Tiszy przyjęto przy­
chylnie; tak samo prasa włoska oświadczyła, iż stano­
wisko zadokumentowane w mowie p. Tiszy zupełnie się 
zgadza z poglądami Włoch na kwestyą wschodnią. W Pa­
ryżu przyjęto deklaracye węgierskiego ministra jakoby 
z pewnym sceptycyzmem, w Petersburgu dotychczas mil­
czą, czekając zapewne na to, co powie Berlin.

Słusznie powiedział któryś ż dzienników angielskich, 
że w tćj grze wschodnićj obeenie jedno przynajmnićj 
mocarstwo gra kartami otwartemi, mocarstwem tem od 
chwili odezwania się Tiszy są Austro-Węgry. P. Kaul- 
bars w każdym razie w zapędach swoich będzie się mu­
siał powstrzymać, bo działalność, jaką rozwinął od sa­
mego początku, nie bardzo licuje z poglądami wypowie- 
dzianemi przez ministra węgierskiego. Ze zaś p. Tisza 
w tym razie wiernie oddał zapatrywania kół decydują­
cych, o tem świadczy już choćby ta okoliczność, że wy- !

jątkowo przemówienie swoje odczytał. Hands offr 
czyli po polsku: „oczkami patrzeć, rączkami nie ruszać“ 
zawołano z Wiednia i Pesztu na pewnego funkcyona- 
ryusza i jego mocodawców. Zobaczymy, o ile rząd ro­
syjski do tego zastosować się potrafi.

NIEMCY.
* Berlin, 4 pażdz. (— Urzędem skarbowym 

cesarstwa —) ma aż do czasu zamianowania następcy p, 
Burcharda zawiadować pruski minister skarbu Scholz. 
Już w czasie choroby p. Burcharda zastępował go pan 
Scholz.

Co się tyczy następcy p. Burcharda, to wedle dzi-s 
siejszych dzienników nic dotąd pewnego w tym względzie j 
nie postanowiono i nie sprawdza się wiadomość jakoby 
tajny radzca Schraut miał objąć spuściznę po p. Bur­
chardzie.

Do obsadzenia jest także opróżniona przez śmierć 
p. Rötgera posada prezesa handlu morskiego. Ma ją otrzy- < 
mać albo jeneralny dyrektor podatków Burghardt, albo 
też podsekretarz stanu Meinicke.

(- Zmiana w studyach prawniczych —) jest już 
postanowioną rzeczą, jak piszą do „Kölnische Ztg.“ zl 
Berlina. Rząd pruski już od dłuższego czasu zajmował; 
się tą sprawą i tak studya prawnicze jak i egzamina 
mają w całem cesarstwie niemieckiem być unormowane 
jednolicie. O bliższych szczegółach projektowanćj refor-1 
my nic nie słychać dotąd.

(— Sprawa wyboru posła do parlamentu w pier-1 
wszym okręgu wyborczym berlińskim —) zajmuje żywo! 
całą prawie prasę berlińską. Stronnictwo wolnomyślnes 
postawiło aż trzech kandydatów, a mianowicie pp. kazno­
dzieję Wesslera, Windhorsta z Bielefeldu i dr. Hermesa.!

Co się tyczy stromiictw rządowych, to takowe nie i 
porozumiały się dotąd, jak się zdaje, i osobno każde bę­
dzie głosowało tak, iż wolnomyślni mogą od razu zwy-1 
ciężyć. W piątek wieczorem odbyło się zebranie stówa-1 
rzyszenia „chrześciańsko - socyalnego“, na którem prze- j 
mawiający pastor Stöcker i profesor Wagner oświadczyli, i 
że z narodowo - liberalnymi i wolnymi konserwatystami 
nie można przy pierwszym wyborze iść razem. Kompromis | 
z narodowo - liberalnymi i wolnymi konserwatystami mo­
żna zawrzeć tylko w tym duchu, że przy wyborach ści­
ślejszych stronnictwo, które będzie miało przy pierwszym 
wyborze mnićj głosów głosować będzie na kandydata 
drugiego stronnnictwa, aby nie dopuścić wyboru kandy- 
datastronictwa wolnomyślnego.

Wedle położenia rzeczy do ściślejszych wyborów nie 
przyjdzie wcale, a rządowe stronnictwa wykażą tylko swą 
siłę w pierwszym okręgu wyborczym.

(— Parlament —) ma być’ zwołanym na 18 listo­
pada, jak donosi „Deutsches Tageblatt“.

(— Spotkaniu się cesarzewicza z hr. Paryża w Ge­
nui —) przypisują angielskie i francuzkie dzienniki wiel- i 
kie znaczenie. „Standard“ tak pisze: „W obec związ­
ków krwi, jakie zachodzą pomiędzy hr. Paryża a nastę­
pcą niemieckiego tronu, spotkanie się nie byłoby niczem 
nadzwyczajnem. Tymczasem w ostatnich czasach mówiono 
tyle o nieprzyjaznćj postawie Niemiec w obec wszelkićj my­
śli restytucyi monarchii francuskićj, że uwagi godnem, iż 
cesarzewicz niemiecki i głowa królewskićj rodziny fran- 
cuzkićj uważają za właściwe pokazać światu, że przyjaźń, 
jaka między nimi istniała, jest obecnie tak silną jak da-' 
wnićj. Dość często twierdzono, że wstąpienie na tron 
hr. Paryża byłoby hasłem do wojny pomiędzy Niemcami 
a Francyą. Obecne spotkanie tymczasem oznaczałoby 
coś wręcz przeciwnego.

Wedle „Kölnische Ztg.“ spotkanie się cesarzewicza 
niemieckiego z hr. Paryża było zupełnie przypadkowem.

BUŁGARYA.
* (— O zebraniu ludowem —) zwołanem w Sredcu 

dnia 3 paźdz., otrzymuje „Berliński Tageblatt“ następu­
jące ciekawe szczegóły:

„Na dzień dzisiejszy“ tak donosi ów korrespondent 
„zwołano do stolicy zebranie ludowe, na którem deputa- 
cya obywatelska zdawała sprawę z rozmowy, jaką miała z 
jenerałem Kaulbarsem. Uczestniczyło 5000 osób. Jako 
referent zabrał głos członek stałćj komisyi ziemstwa 
Wolczew. W mowie swój zaznaczył jako konieczną po­
trzebę wspieranie rządu jednomyślne i zgodne, ażeby 
tenże w krytycznćj chwili zachować mógł i ubezpieczyć 
niezależność kraju i wybór księcia co prędzćj uskutecznić.

W toku przemowy wyrwał się nagle z pośród tłumu I 
głos: „Śmierć Bułgaryi ! Niech żyje Rosya!“ Zanim zu­
chwalec, z którego piersi głos ten się wyrwał więcćj wy- j 
powiedzieć zdołał, tłum rzucił się na niego i byłby go 
może na śmierć sponiewierał, gdyby go dość wcześnie 
nie wydobyto z rąk patryotyczną zemstą pałającego ludu.

Poczem Wolczew zabrał ponownie głos, aby dokoń­
czyć przerwaną mowę. Zaledwie to nastąpiło odczytano ; 
rezolucyą, która późnićj przesłaną być miała prezesowi s 
gabinetu Radosławowi.

W tćj chwili ukazał się jenerał Kaulbars, którego 
tłum głośnemi okrzykami powitał. Wstąpiwszy na mó­
wnicę oświadczył zebranym, że przed chwilą przyprowa- I 
dzono do domu ajencyi rosyjskićj pokaleczonego Rosya- 
uina, który, zapytany o powód ran poniesionych, zeznał 
iż przyczyną był okrzyk wzniesiony przez niego na cześć ; 
rosyjskiego cara !

Tłum naturalnie przerwał jenerałowi głosami prze- ; 
czącemi: „to kłamstwo!“ on wołał „śmierć Bułgaryi!“ (

Kaulbars pomimo to dowodził, iż zebranie nie miało 
prawa człowieka tego sponiewierać.

Mówca przeszedł następnie do właściwego powodu 
swego przybycia i zakomunikował zebranym, że wolą I 
cara jest, aby wybory odroczono. Jeśli życzeniu temu I 
nie stanie się zadość, natenczas Rosya wybory uzna za 
nieprawne. Za następstwa wszelkie mówca w końcu rząd I 
czyni odpowiedzialnym.“

Przerywały jenerałowi kilkakrotne wołania: „Już I 
czas! Pragniemy co prędzćj mieć księcia ! Niech żyje i 
niepodległość Bułgaryi! Śmierć zdradzieckim oficerom !“ 
Okrzyki te w końcu zmieniły się i przybrały charakter | 
radosny, tryumfalny. Jenerał Kaulbars ręką pogroził I 
zebranym.

Rozpoczęła się żywa dyskusya z Kaulbarsem, w 
którćj wszakże wystrzegano się antirosyjskich wyrażeń. I 
Wołano nawet: „Niech żyje Rosya!“ aby nie zaostrzać 
i tak już naprężonych stosunków. Dopiero w chwili, I 
gdy Kaulbars salę opuszczał, zawołało kilka osób : | 
„Śmierć mu!“ ale okrzyki te przygłuszyły głosy silniej­
sze ! ..Niech żyje car rosyjski!“

Inne, radosne zapanowało usposobienie, gdy się po- I 
jawił prezes ministerstwa Radosławów i podziękowawszy 
zgromadzonym za ich zaufanie, oświadczył, że rząd po­
mimo trudnćj sytuacyi trzymać się będzie tylko zasady 
prawnćj.

Jenerał Kaulbars opuściwszy zebranie, udał się I 
wprost do ajenta niemieckiego. Prócz ciężko pokale- I 
czonego Rosyanina Iwanowa, naliczono rannych jeszcze 
sześciu. Całe miasto wzburzone.



Rząd oświadczył, iż przewidywał ekscesy i dla, tego 
właśnie nie cnciał znieść stanu oblężenia. Korespondent 
berlińskiego „Tageblattu“ zaręcza, że kilku członków 
rządu w rozmowie z nim w ten sam sposób uzasadniało 
stan oblężenia.

Kaulbars zakomunikował pewnemu reprezentantowi 
prasy, że jutro tj. dnia 4 października objeżdżać będzie 
Bułgaryą i na zebraniach ludowych zabierać głos, aby 
ludowi sytuacyą obecną wyjaśnić.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 5 października. „Fremdenblatt“ pisze: 
Rejencya bułgarska zręcznie dotąd sprostała trudnemu za­
daniu utrzymania porządku. Mając wzgląd na mocar­
stwa utrzymała się na legalnem polu i może nadal brać 
na siebie odpowiedzialność. Natomiast wystąpienie Kaul- 
barsa na wczorajszem zebraniu ludowem nie może przy­
czynić się do pojednania tak samo jak zamierzona po­
dróż po Bułgaryi.

Pełnomocnicy są wszędzie akredytowani u rządów, 
nie u mas ludowych. Każdy rząd powinien jawne trak­
towanie z masą ludu uważać za naruszenie swćj powagi. 
I w Petersburgu żałować będą udziału w akcyi, która 
musi osłabić moralny wpływ zagranicy. Wystąpienie 
Kaulbarsa nie odpowiada zasadniczym tendencyom ber­
lińskiego traktatu.

Petersburg, 5 paźdz. Dzienniki donoszą, że od­
jeżdżającemu dziś zrana jenerałowi Werderowi świta ce­
sarska wręczyła kosztowne przybory do pisania, a na 
wierzchu zamieszczoono słowa: Czcigodnemu B. F. Wer­
derowi koledzy Rosyanie z świty dworskićj 1869—1886.

Petersburg, 5 października. „Journal de St. Pe- 
tersbourg“ krytykując mowę Churchilla powiada, że po­
nieważ Anglia oświadczyła się za pokojowem załatwie­
niem trudności, należy się spodziewać, iż popierać bę­
dzie usiłowania Rosyi zdążające do tego samego celu. 
Nie podobna obecnym rejentom Bułgaryi, która znajduje 
się pod panowaniem teroryzmu, dawać carte blanche i 
zezwolić na wybory do Sobrania. Wpierw muszą się 
uspokoić namiętności.

Ca/rogród, 5 października. Dowódzca francuz- 
kićj eskadry Marąuessac przybył tu wczoraj dla powita­
nia sułtana, przez którego przyjętym został natychmiast 
na prywatnćj audyencyi i zaproszonym na obiad.

Zbiory
To w. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.
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w Warszawie: 1) Metternioh le prince. Mémoires, docu­
ments et écrits divers. Troisième édition. Paris 1881/84. Ośm 
tomów.

2) Tissot J. Le droit pénal étudié dans ses principes, 
dans les usages et les lois des différents peuples du monde. 
Paris 1860. 2 tomy.

3) Rossi P. Traité de droit pénal. 4 édition. Paris 
1872. 2 tomy.

4) Monnier Frédéric. L’instruction populaire en Alle­
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5) Wilke. Bau, Einrichtung und Verwaltung derKönigl. 
neuen Strafanstalt (Zellengefängniss) bei Berlin. Mit 4 lithogr. 
Tafeln. Berlin 1872.

6) Hippeau C. L’instruction publique en Angleterre. — 
Paris 1872

7) De Laveleye Emile. L’instruction du peuple. Paris 1872.
8) Hippeau C. L’instruction publique en Allemagne. Pa­

ris 1873.
9) Hippeau C. L’instruction publique aux Etats Unis. 

Paris 1872.
10) Flamm F. Rzecz o wekslach i czekach na tle mię­

dzy narodowem. Warszawa 1882.
11) Ustawy komisyi edukacyi narodowéj dla stanu aka­

demickiego i na szkoły w krajach rzeczypospolitéj przepisane 
w Warszawie roku 1783. Wydal Stanislaw Sobieski. We Lwo­
wie 1872.

12) Budziński Stanisław. Wykład porównawczy prawa 
karnego. Warszawa 1868.

P. Jażdżewski Władysław, adwokat w Po­
znaniu: Die Ergebnisse der Ausgrabungen zu Pergamon. 
Mit 7 Tafeln. Berlin 1880.

*T owarzystwo historyczne warmińskie: 
Zeitschrift für die Geschichte und Altersthumkunde Ermlands 
Jahrgang 1885 u. 1886 Brannsberg 1886.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
.PGZKAIi, 5 października

— * Teatr polski. Dziś (we wtorek) komedya w 3 
aktach z francuskiego tłumaczenia Majeranowskiego: Ulicz­
nik paryzki; komedya Bartelsa: Goście i mazur w 
4 pary.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 7 bm. po raz pierwszy kome­

dya z francuzkiego : P a n i doktór.
W sobotę dnia 9 bm. po raz pierwszy komedya 

Z. Przybylskiego: Wicek i Wacek.
W niedzielę dnia 10 bm. dramat Starzeńskiego: G w i a- 

zdaSyberyi
Biletów abonamentowych nabywać można w łian 

dlu p. Maszewsktój przy placu Wilhelmowskim.
— * Ha fundusz ielazny ¡ntbuencyonowania tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli.
Ha wniosek aptekarza ze świata 90 fen.
P. K, Kozłowski za październik 50 fen.
Wygrane w towarzystwie Kujawiaków w Ino

Wrocławiu 30 fen.
Przegrane w preferansa w Zabikowie 1 m. 47 fn.
Stoliczek Jasia (rata setna siedmdziesiąta setna) 

przy uroczystości pożegnalnej JMć. ks. Wawrzyńca 
Chrustowicza, proboszcza z Miejsktój Górki 9 m. 15 fn

Raz m dziś złożono mr. 12 fen 32.
— " Ha fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy: . . . „
Od dwóoh Władków i zaprawiającego truciznę z Berlina 

mrk. 5.
Zebrane w redakcyi „Orędownika“ 1 mr. 50 fen,
Razem z poprzedniemi złożono 125 m. 43 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— » Posiedzenie zwyczajne członków wydziału le 

karskiego Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w piątek 
dnia 8 paźdz r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej. .J 1 Dr. B. Wicherkiewioz

— * Zwyczajne walne zebranie Tow. „Stella“ odbę­
dzie się w środę dnia 11 bm. o godzinie 9 wieczorem w lokalu 
p. Knolla przy ulicy Wrocławskiśj (ogród Stocka). Prosimy o 
liczny udział. Zarząd.

— * Ha wczorajszem posiedzeniu Iow. przyjaciół 
nauk wydziału historycznego po przyjęciu p. A<1 a„m a Ko- 
Anielskiego z W. Sepna przez balotowame na członka 
Towarzystwa i załatwieniu innych spraw biezącyoh wyd*'»« 
rozpoczął prezes wydziału p. B e n t k o w s k i stojące, p - 
rządku dziennym komunikaty i dyskusje naukowe sprawozda 
niem z ogłoszouój przez Akademią umiejętnosoi a wjdan j

przez profesora Piekosińskiego drugiój części pierwszego tomu 
Praw, przywilejów i statutów miasta Kra­
kowa od r. 1507 1795.

Tom pierwszy tćj źródtowój publikacyi obejmuje okres 
czasu od roku 1107 do roku 1568, a mianowicie w pierw3zój 
onegoż części znalazły miejsce ogólne przywileje i statuta mia­
sta jako też wilkierze i statuta cechowe po rok 1562.

Drugi niniejszy wolumen mieści dalszy ciąg wilkierzów i 
statutów cechowych aż do roku 1586, dalćj przywileje odnośne 
do majątku miasta za czas od r. 1507 do r. 1586, wreszcie ra­
chunki miejskie z tegoż czasu W końcu tomu zestawił wy­
dawca pracowicie wykaz osób i przedmiotów, jiko też słowni­
czek wyrazów technicznych, obcych i przestarzałych.

Referent podniósłszy źródłowe bogactwo tej publikacyi 
dla studyów historycznych, obyczajowych i statystycznych, 
przytaczał z wilkierzy i statutów cechowych różne ciekawe 
szczegóły co do stosunków narodowościowych, religijnyoh i 
obyczajowych korporacyi rzemieślniczych, zwracając także u- 
wagę na językową stronę dokumentów.

Pod pierwszym mianowicie względem podniósł, że wyka­
zująca się już z pierwszego woluminu stopniowa polonizacya 
niemieckiego pierwiastkowo stanu mieszczańskiego i rzemieśl­
niczego dokonywa się niemal w zupełności w ciągu niniejszego 
okresu.

Przechodząc następnie do rachunków miasta, wskazał re 
forent na niezwykłą wagę tego na pozór tak suchego rozdziału, 
dla studyów historycznych, ekonomicznych, technicznych, mo­
netarnych i obyczajowych owego czasu, a zatrzymując się 
szczegółowo nad stroną obyczajową, przytoczył długi szereg 
wydatków na rozliczne podarunki w kosztownych naczyniach, 
gotówoe, winie, korzeniach, bławatach, które miasto ponosiło 
dla zjednania sob:e względów nie tylko najwyższych dygnita­
rzy i posłów sejmowych, ale samychże nawet monarchów, do 
których to przecież podarków i datków, jak referent z przyci­
skiem zauważył, miary dzisiejszych obyczajów publicznych i 
wyobrażeń, dużo pod tym względem odmiennych i drażliw­
szych, w żaden sposób przykładać nie można.

Na tem posiedzenie ukończonem zostało.
— * Sprostowanie. W korespondencyi z Gniezna za- 

mieszczonśj w nr. 226 „Dziennika“ podano pomiędzy przed­
stawionymi najdostojniejszemu arcybiskupowi zamiast p Ga­
dom s k i z Braciszewa — p. Radomski, co niniejszem pro 
stujemy.

— * Oglądaliśmy dzisiaj adres Wielkopolan dla ks. 
kardynała hr. Lcdóchowskiego, który wysianym będzie nieba­
wem do Rzymu, w oprawie wykonanój w pracowni tutejszego 
jubilera p. Starka, Adres spoczywa w przepysznśj oprawie 
z czerwonego aksamitu, w złote okutćj ramy. Na samym 
środku kapelusz kardynalski w emalii, ponad nim medal pa­
miątkowy, ofiarowany swego czasu kardynałowi. W czterech 
rogach czterej Ewangeliści w bardzo pięknśj emalii. Cała 
oprawa przedstawia się wspaniale i przynosi prawdziwy za­
szczyt pracowni p. Starka.

Wraz z adresem przesłanem będzie ks. kardynałowi dzieło 
Bartoszewicza: „Arcybiskupi gnieźnieńscy i prymasi.“ Bardzo 
piękną oprawę tego dzieła wykonał tutejszy introligator pan 
Januszyński, a klamry srebrne dorobił p. Stark.

* W dniu wczorajszym liczne grono przyjaciół że­
gnało skromną kolacyą na sali hotelu p. Luzińskiego, ks. pro­
boszcza Chrustowicza, dotychczasowego administratora tutejszśj 
parafii św. Wojciecha, który w tych dniach przenosi się na pro­
bostwo w Miejskiój Górce, na które kanoniczną instytuoyą już 
otrzymał. Liczne toasty, jakie na cześć ks. Chrustowicza wzno­
szono, świadczyły najwymowniej o szacunku i przywiązaniu, ja­
kie sobie w czasie przeszło 16-letniego urzędowania w Pozna­
niu zaskarbił.

— * Bestauracyą „pod Ulem“ przy ulicy Ślusarskiśj 
nr. fi nabył p. B K e m p f od dotychczasowego jej właściciela 
p Miśkiewicza. Nowy nabywca ogłasza w dzisiejszym nume­
rze, że zadzierżawione lokale odświeżyć kazał i urządził z wszelką 
wygodą.

— * Zwracamy uwagę naszyoh czytelników a miano­
wicie czytelniczek na nadzwyczajny dodatek dołączony do 
dzisiejszego numeru pisma naszego. W dodatku tym poleoają 
aię względom publiczności dwie polskie firmy młode, które są 
już znane z dobrćj strony nie tylko w mieście naszem, ale i 
na prowincyi.

Pan B. Szulozewski swój założony przed kilku laty 
skład porcelany, szkła, lamp itd. znacznie w 
ostatnim czasie powiększył i skuteoznie staje do walki z każdą 
konkurencyą.

Pan T. Otmianowski, który od lat kilku z powo­
dzeniem prowadzi znany interes nasion rolniczych 
eto., otworzył przed rokiem specyalny skład sprzętów 
kuchennych i domowych. Nowy ten interes, pro­
wadzony umiejętnie i dysponujący wielkim wyborem najroz­
maitszych artykułów, rozwija się pomyślnie i godzien wszel­
kiego poparcia.

— * Biuro policyjnego rewiru nr. 1, które dotąd znaj­
dowało się przy Długiój ulicy nr. 11, przeniesionem zostało na 
ulicę Pawła nr. 5, 11 piętro.

— * Bewizye aptek w mieście naszem rozpoczęły się 
w dniu wczorajszym. Rewizorami są tajny radzca medyczny 
i rejencyjny dr. Gemrnel oraz aptekarz Reinhardt z Między­
chód».

— * W jeneralnym aroybiskupim konsystorzu gnieź­
nieńskim otrzymali w dniu wczorajszym kanoniczną instytuoyą: 
1) ks. proferor Wojczyński, subregens seminaryum arcybisku­
piego w Poznaniu na probostwo w Strzelnie kollacyi arcybi- 
skupiój ; 2) ks. proboszcz Ćwikliński z Gośoieszyna na probo­
stwo w Mogilnie kollacyi arcybiskupiej; 3) ks. wikaryusz Si­
korski z Pempowa na probostwo w Górze pod Żninem ; 4) ks. 
prokurator Ziółkowski, wikaryusz katedralny w Gnieźnie, na 
probostwo w Kcyni; 5) ks. Motylewski na probostwo w Za- 
bardowie.

— * W Gnieźnie jest wedle ostatniego popisu z 1 gru­
dnia 1885 r. 15,757 ludności i to 9,818 katolików, 4454 ewan­
gelików, 1482 żydów i 3 dyesydentów.

— * „Gnesener Ztg.“ donosi, żep Kruszyński sprze­
dał swą wieś Sokolniki komisyi kolonizacyjnćj. B a rd z o pię­
knie!

— * Ha łąkach w Koźlance pod Mieściskiem wypaliła 
się zeiziej środy na 3 morgi łąka tortowa, w skutek rozniece­
nia na nićj przez chłonców, puszących bydło, ognia, celem 
upieczenia sobie kartofli. Ogień w skutek wysuszenia tor,u 
p .dczas ostatnich upałów, szybko się rozszerzył i dopiero po 
dłuższych zabiegach i pracach okolicznćj ludności powstrzyma­
ny został i to przez wykopanie głębokich i szerokich rowów.

— * Prezes rejencyi ¡w Kwidzynie przestrzega, że le­
karz praktyczny dr. Siegmund Marcuse z Berlina, Bergman- 
strasse 14a, zgodził się używać metody Richarda Mohrmanna 
do spędzenia tasiemca, i że wybrał w tym celu naszą prowincyę. 
Dalćj oznajmia p. prezes, że sprzedawana przez kupca Pawła 
Heidera z Berlina „hercyńska herbata górska“ (Harzer Gebirgs- 
Thee jest mięszaniną ziół bardzo zwyczajnych, a karton ziół 
tych wagi 30 gramów ma najwięcćj wartości 10 fen, podczas 
gdy Heider bierze za nią 50 fen. W końcu podaje p. prezes 
do ogólnśj wiadomości, że urzędowe badanie środka nazwanego 
„wodą paraliżową“ (Schlagwasser) Romana Wiessmaona z Vil- 
shoten jest tynkturą arnikowa pr/yprawioną Ratanhią ; wartość 
buteleozki wynosi 20-30 fen., podczas gdy fabrykant każę so­
bie za nią płacić 8 marek. (Śrdoek ten nie wywiera prócz tego 
złych skutków, jakie mu przypisują.

— * W sobotę zeszłą złożył w Berlinie pan Marcin
Kruszyński, rodem z Górki w powiecie średzkim, egzamin 
państwowy na budowniczego rządowego w kierunku inży­
nierskim . .

— * Cholera W Szegedynie pokazała się juz także cho
lera, zachorowało na nią w dniu wczorajszym 8 osób a cztery 
umarły ....

W Peszcie charakter zarazy złagodniał nieco.
_ • Kalendarz. Jutro w środę dnia 6 października

Brunona. . .
Wschód słońoa o godzinie 6 minut 10, zaohód o godzinie 

5 minut 26. . .
Dnia 6 października 1694 roku zwyoięztwo nad Turkami 

pod Kamieńcem. 

— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 1 i za­
wiera : Odźwierna z Altortville, powieść przez autora „Rodziny 
Lanquierów“ i „Walka o miliony.“ Przekład z francuzkiego E. 
z Kurowskich Puffke.— Mściciel, powieść przez Maurycego Jo- 
kaja (Przekład z węgierskiego. — Z nocy do światła, powieść 
przez Hugo Conway’a. Przekład z angielskiego F. W.

- Kłosów wyszedł z druku numer 1109 i zawiera: 
Nad rzekami Babylonu, powieść Teod. Tom. Jeża (c. d.) — 
Jan Królikowski, przez Kaźmirza Raszewskiego. — Przegląd 
muzyczny, przez E. Kanię. — Jedno z zagadnień etnograficz­
nych, przez J. Tok. - Kronika paryzka, przez Nekandę. — 
Korespondencya z Karlsbadu (o. d) — Pogrzeb śp. Jana Kró­
likowskiego. — Pokłosie. — Przegląd polityczny. Ogłosze­
nia. — W dodatku: Z pism i od ludzi. — Ryciny: Jan 
Królikowski (portret) — w roli Franciszka Moora — w roli Ro- 
dina — w roli Hioba. — Pogrzeb Jana Królikowskiego.

Dodatek powieściowy zawiera: Tajemnica Berty, 
powie ć przez F. D. Boisgobey (arkusz 21). — O kawał 
ziemi, powieść M. Bałuokiego (arkusz 21).

| WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
- Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­

szedł z druku nr. 1 i zawiera: Od redakcyi. — Uchylmy czoła. 
(Wiersz.) Uriela. Wanda, obrazek z rzeczywistości przez B. 
Ł. — Ziarnka wielkopolskie. Jastrzębiec. — Korespondencya 
„Tygodnika“ : Z po za kordonu A. M — Czy istnieje korona 
Bolesława Wielkiego, którą się koronowali królowie polscy. 
Wiadomości literackie, artystyczne i społeczne. — Humorysty­
czne. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 40 i zawiera. 
Gospodarstwo plodozmienne ozy tćż dowolne ? — Zastosowanie 
odśrodkowca (oentryfugi) do wyrabiania masła na mniejszych 
gospodarstwach. — O przyorywaniu mierzwy. — Stosunki go­
spodarcze w W. Ks. Poznańskiem w r. 1885 (dokończenie1. 
Kronika rolnioza i rozmaitośoi — Wiadomości handlowe.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLINSKI. Ks. prob. Rybicki z 
Kórnika Ks. prob. Westfal z Gorzyc. Ks Cieśliński z 
Czeszewa. Łukomski z Kluczborka. Laohmann z Greitzu. 
Reichstein z Wrocławia. Kałędkiewioz z siostrą z Wenecyi. 
Antoniewski z Wrooławia. Chylewski z żoną z Wschowy. 
Müller z Szóldr Kokociński z Padniewa. Pani Zapolska 
z Włocławka. Kruszyński z Berlina. Staśkiewicz z Nie­
chanowa.

Zapiski meteorologiczne.
Duia 4 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a o y e. Baro­
metr. Wiatr. j Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore 7o7 W.Płn. W. b pochmurno i4
Aberdeen . 764 Pld.Pid.W. 2 ¿achmur. 12
Chrystiansund 770 Pld.Płd.Z. 2 pochmurno 6
Kopenhaga . 769 oicho zachmur. 10
Sztokholm . 767 Płn. 2 pochmurno 6
Ilaparanda . 757 Pin.Z. i bez chmur 2
Petersburg . — — — —
Moskwa . . 763 z. 1 zachmur. 5
Kork, Qiieeust. . 706 Pld. W. Ô zachmur. 15
Brest . . . — — —
Heider. . . 764 w. bez chmur 14
Sylt. . . . ■768 W.Pld.W. 1 zachmur. ■2
Hamburg. . • » 768 W. 3 zachmur. 12
Swinemiinde *) 770 •>łd.W. 3 zachmur. 11
Neufahrwasser 769 Z.Pin.Z. 1 zachmur. 12
Klaipeda . . 768 cicho mgła 7
Paryż . . . — — —- _.
Monaster . . 765 Pln.W. 1 bez chmur 13
Karlsruhe . 766 Pin.W. 1 parno 13
Wiesbaden . 766 cicho bez chmur 3
Monachium . 768 Z. 9 mgła 10
Kamienica ’). 768 cioho bez chmur 10
Berlin4) . . 768 W.Pld.W. 2 zaohmur. 11
Wiedeń . . 768 Pln.W. 1 pochmurno 11
Wrocław . . 769 Płd.W. 2 mgła 13
lsie d’Aix . — — — —
Nizza . . . — — — —
Tryjest . . • • 768 cioho bez chmur 18

140 i ł4 nr. Zyto: niezm, w. gat. 112 i 15 m. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-130 marek, pośledni gatunek 105-118 
marek — Owies: według gatunku, looo 105—118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100°/o 36.50 marek. — Kurs rubli: 
193.25 marek.

Berlin, 4 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1000 kilogr. Loco bardzo zanied. — Ter- 
mina chwiejne Wypowiedz. 13,000 centn. Cena wypowiedz. 148.5 
uirk. Looo 146 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 148.0
marek płacono, żółta dobra marchijska 153 marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo 148.25—148.5—148 płacono, na paź- 
dziernik-listopad 148.25—148.6 — 148 marek płacono, na listopad- 
grudzień 151—1515—150.75 płacono, na grudzień-styczeń —.— 
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— plaoono, na 
kwiecień-maj 159.25-159.5 159 płao., na maj-ozerwieo —.— piso, 
na ozerwiec-lipieo 160.75-160 plaoono.

Zyto.- per 1000 kilogram. Loco sl. chęć kup. Termina stałe. 
Wypowiedziano 57.000 centnarów Cena wypowiedz. 128.50 ma­
rek. Loco 123—131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.00 płacono, plaoono, krajowe średnie 126 mar. płao., dobre 
127—128 z kolei płacono, na ten miesiąc 128.5-129 marek 
ple., na październik-listopad 128 25—128.5 plaoono, na listo- 
pad-grudzień 128.25 — i28.5 plaoono, na grudzień-styczeń —.— 
marek plaoono, na kwiecień-maj 1887 roku 131.5 131.75 marek 
płacono, na maj czerniec 132.25—132.5

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 113-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1010 kilogram. Loco słabo. Term. m. zmieu. 
Wypowiedziano 3,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 108 50 
marek. Looo 106 — 148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
107.00 marek, pomorski średni 119-122 płacono, dobry 124-130 
płacono, pięknyl32-136 z kolei płacono, szląski średni—.— 
płacono, dobry 125-131 płao, piękny 134-139 z kolei plao., 
rosyjski .0 5-112 z zwózką płac., na ten miesiąo 108 108.25 pła­
cono, na na październik-listopad 107.75-108 płacono, na listo­
pad grudzień 107.75-108 pi., na kwiecień-maj lc87 roku 112 pła- 
placono, na maj-ozerwieo —. płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100 /0 — 10,000%. Termina 
slabićj. Wypowiedziano 690,000 litr. Cena wypow. 37.6. N ten 
miesiąc : 7.5 37.7-37.6 mar. płacono, na październik-listopad 37.5- 
37.7 37.6 plaoono, na listopad-grudzień 38-38.1-37.8-37.9 plaoono, 
ni grudzień-styczeń —marek plaoono, na styczeń-luty 
1887 roku —marek plaoono, na luty-marzeo —.— marek 
płacono, na marzec-kwiecień — płacono, na kwieoień-maj 39.4 — 
39 5—39.2 — 39.3 płacono, na maj-czerwieo —.— marek płacono. 

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pet. bez be­
czki 37.9—37.7 plao.

Mąka pszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr, 0 21.50- 
19.50 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 ¡7.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 19.60-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 ! ’/fl marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Murs» telegraficzne«.
SZCZECIN, 5 października 1886

®) rosa. 8) Mgła.
Płn. = północ. Pld. = południe.

l) W noey rosa.
Objaśnienia 

wsohód Z. = zaohód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 

3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 — mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Wielka depresya niżśj 743 milimetrów leży pod Haparan 

dą. W eentralnćj Europie barometr poszedł w górę. W Niem 
czech jest powietrze mgliste, temperatura ponad normalną,’gór­
ne chmury ciągną od zachodu

W.=

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

i. po polud. 2
4. wiecz. 9
5. paź. rano 7

Dnia 4 p 
Dnia 4 p

762,7
762,7
763,4

aździern
aździern

Pln.-zaeh. słaby 
Płn.-zach. średni 
Płn.-wscb. orzeź.
ka maximum ci 
tka minimum oie

pogoda
pochmurno

pogoda
apla + 17°2 Ce 
>pla + 8°0 Ce

+ 17,1 
+ 13,1 
+ 9,3

Is.
s.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 4 października rano 0,24 metr.

„ „4 „w poiud. P.24 „
„ «5 „ rano 0,26 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Austryackiej północno-zachodniej kolei żela­

znej 5-procentowe akcye pierwszeństwa, lit. B. Przy­
szłe losowanie odbędzie się 3h października. Przed stratą kur­
sową w ilości 4% w razie wylosowania zabezpieczyć się mo­
żna w domu bankowym Karola Neuburgera w Ber­
linie przy ulicy Franeuzkićj nr. 13 za opłatą 
asekuracyjną w sumie 4 fen. od 100 marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 5 października.
Sprawozdanie

Kurs z dnia 
i azaaioa słabo 
na paźdz -listop. 
u/, kwieoień maj 
Zyto bez zm.
na....................
na paźdz.-listop. 
na, kwiecień-maj. 
Oléj rzep.bez zm. 
na paźdz. 
na kwiecień-maj

5 4

151 50 152 -
160 — 160 50

— — _ _
124 — 123 50
128 50 128 50

43 43 -
44 20 44 20

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejscu 
na paźdź.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na....................
Oléj skalny . . 
w miejscu . ,

BERLIN 5 października 1836
Kurs z dnia 

Pszenica słabo 
na' paźdz.-listop. 
na kwieeień-maj 
Zyto słabo 
na paźdź. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień maj 
Olśj rzep. spok. 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj 
Okowita slabićj 
w miejsou. . . .
na...................
na paźdź.-listop. 
na listopad grudź. 
na kwieoień maj 
na maj-czerwiec.,
Owies 
na paźdz.

148
158 25

30

148 50 
158 75

128 75 
128 50 
132 —

43 30
44 -

37 70

37 5i 
37 80 
39 20 
39 51

118 50 118 25

Kurs z duia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast. 

„ 8>/«#/o lit zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknotj 
Austr. renta srbr. 
Rob. banknoty . 
Ros.poż. ang. 1871 
Ros.ziem. list. zas 
Pols. list. zast. 5°/. 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złoi 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. koić 
Lombardy ....

‘Japoaob. gieid 
Dosyć stałe.

Wypowiedziano : 
żyta 1300 węopli 
okowity 410000 i

37 — 
36 40 
36 90
38 80

10 70

106
L02
99

104
162
69

194
98
97
61
56
85

452
382
172

37 20 
37 10 
37 40 
39 20

10 70

106 — 
¡02 60 
99 90 

104 25 
162 50 
C9 10 

194 95 
98 90 
97 50 
61 10 
56 50 
85 40

451 50 
377 — 
171 —

(Nadesłano.)
Dla cierpiących na płuca poleca obecnie wielu le­

karzy Widtteld’a Magenbehagen, dając pierwszeństwo przed ko­
niakiem, ponieważ jest smaczniejszy i nie sprawia kaazlu i wy­
dzielania krwi. Do nabycia w znaozniejszych składach delika­
tesów u Braci Mithe, Jakóba Appla i S. Samtera jun. (5500)

Oswald Hier, właściciel francuskiego handlu wina: „Aux 
Caves de Franęe“ będzie odtąd wszelkie swoje wina sprze­
dawał w karafkach % litrowych opieczętowanych znakiem pa­
tentowym. Dla dogodności; publiczności podróżującśj, zamyśla 
p. Nier wino w tych karafkach oddać na sprzedaż restauraeyom 
na dworcach kolejowych, z czego niezawodnie publiczność bę­
dzie zadowolnioną.

(W.) Poznań, 5 października. (■ 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano - 

Na październik 121.— ofiarowano, na październik-listopad —.— 
ofiarowano, na listopad grudzień —.— ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów 

na październik 36.10 .— płacono, na listopad 36.10 marek
płacono, na grudzień 36 10-------płacono, na styczeń 36 20—.—
płacono, na luty 36.60- płacono, na marzeo 37.00 plaoono, na 
kwiecień-maj 37.50 płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.00 pic.
(W.j Poznań, 5 października. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—lz mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 36,10 marek. Na pa­

ździernik 36.10—.— marek plaoono, na listopad-grudzień 36.10 
marek płacono, na styczeń —.— marek plaoono, na styozeń- 
luty —.— marek plaoono, na lnty-marzec —.— marek płao.

Wypowiedziano : 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 36.90 mr.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 5 października, 
nowe listy zastawne poznańskie 102.50. 3'/,% nowe listy

zastawne poznańskie 99.90. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104 40. 5% powiatowe obligaoye 102.00 4l/t% powiato­
we obligacye 101 50 3%’o szląskie listy zastawne —. 4%
szląskie listy rentowe 104.40.' Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy 89. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 103.00. Poznański bank prowinoyonalny 118 75. 4'/,% 
pruska pożyczka ukonsolidowana P 6.00. 31l,°l0 premiowana po­
życzka z 1885 3’/,% obligi długu państwa 100 50. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 103.75. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznćj ¡96 25. Austryaokie noty bankowe 162.40. Au- 
stryaoka renta srebrna 69. 0. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidacyjne 57.25. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62 25. Rosyjskie noty bankowe 195.20— 
marek.

Giełda bydgoska, 4 października. (Sprawozdanie 
izby bandlowój.) Pszenioa: słabo, piękna 145-146 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek

ctr.

Dziecko czasu, które za małą kwotę pieniędzy wiele 
daje; środkiem zakupionym za kilka fenygów można oodziennie 
całkiem wyczyścić swe ciało i zapobiedz wielu chorobom wyni­
kającym z obstrukcji a mianowicie cierpieniom żołądka, wą­
troby, źółoi, hemoroidom, uderzeniu krwi, brakowi apetytu. 
Mamy na myśli szwajcarskie pigułki aptekarza R Brandt’a, 
których nabyć można w pudełkach po 1 marce, należy zważać 
na to, aby każde pudełko zaopatrzone było w etykiecie z bia­
łym krzyżem w ozerwonem polu i nazwisko R. Brandt’a. (4417)

Cel sprawiedliwości. „Berliner Zeitung“ odebrała z po­
ważnego źródła następujące pismo: Jeżeli chodzi o wystąpienie 
przeciwko środkom polecanym przez olejkarzy, tośmy pierwsi 
gotowi przeciw niem wystąpić. Zdarzyć się jednak może że w 
takiem wystąpieniu zaczepi się środki mające u publiczności 
ogólne uznanie. Zdarzyło się to przed kilku dniami, gdysrny w 
dłuższym artykule przeciwko pigułkom Brandta wystąpili, prze« 
ciwko temu orzeczeniu występuje teraz ktoś nie ze stanowiska 
lekarza, ale ze stanowiska chemika

Pisze on: „Przez tajne lekarstwa rozumiemy środki wyzy­
skujące publiczność a polecane przez jakiego leniwca przed­
stawiającego fałszywe rzeczy. Nie chodzi mu o dopomożenie 
bliźniemu, ale o zysk nie stojący w żadnym stosunku do war­
tości środków polecanych. Jest to oszust nie mający żadnego 
wyobrażenia o nauce leczniczej. Korzystniej ma się rzecz z pi­
gułkami Brandta, które on poleca jako aprobowauy aptekarz, 
jako fachowy zna on skutki tego lekarstwa i umie dozy odwa­
żyć. Cena jest umiarkowana. Lekarze uznali także ioh skute- 
ozuość, o czem z gazet wielokrotnie przekonać się było można.

4» Haute -N ou veauté
„Violetta." »H*

ê

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrueńskiegojwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma 12. ^Veiler w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich tytuni 

pod firmą: B. Weller w Dreźnie poleca szano­
wnej Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 3UÖ 
„Anan a s“ z prawdziwego papieru ananasowego, 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 100 
sztuk. (1401)
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Książki szkolne,
używane w tutejszych zakładach, w trwałych oprawach 
jako tćż (4991zeszyty

i

materyały piśmienne
wszelkiego rodzaju poleca

A. CYBULSKI,
księgarnia, skład i wypożyczalnia nut, handel 

papieru i materiałów piśmiennych, 
św. Marcin Jir. 10 (róg Piekar.)

Kurs handlowy
rozpocznie się 11 październ. rb. 
5213 Prof. Szafarkiewicz.

Haasensteia i Vojler.
najpierwsza i najstarsza 

ekspedycya anonsów 
reprepentowana w Poznaniu 

przez
Nathana L Neufelda,

ulica Wilhelmowska Nr. 16, 
róg świętego Marcina, uskute­
cznia po cenach oryginalnychhbez 
kosztów dodatkowych wszelkie 
gatunki anonsów do 
wszystkich gazet na ca­
łej kuli ziemskiej. (0713

Pracownia
sukien i płaszczy damskich

W. Piotrowskiej,
przy Podgórnej ul. Nr. 7, I piętro, $
naprzeciwko Hoteln Francuzkiego poltc* się WWPaniom. (5558 /¡J 

Wszelkie zamówienia wykonuję podług najnowszych modeli, X 
w najkrótszym czasie po umiarkowanych cenach. w

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i oDanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, ■ alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej Ścientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyshretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listn wy­
nosi 20 fen.)

Dr. We ster o th.
Basel -Binningen (w Szwaicaryl).

UCZNIA,
syna porządnych rodziców, z 
dobrem wykształceniem ~zkól. 
nem poszukuje natychmiast

L. Zboralski, 
handel win, towarów kolonia). 
5560) nych etc.

Pleszew.

Zaproszenie do przedpłaty.
W listopadzie r. b. wyjdzie nakładem moim

Album wojska polskiego
z 1831 roku.

1)
Album powyższe zawierać będzie:

Dwanaście tabel, przedstawiających w głównych za­
rysach armią polską z 1831 r. Rysunki są wyko­
nane podług wiarogodnych źródeł przez pp. Mottego, 
Eljasza i innych artystów, a następnie kolorowane 
odręcznie.
Słowo wstępne, skreślone przez historyka naszego
p. K. Jarochowskiego.
Stan armii polskićj w czterech okresach walki.

2)

3)
4) Opis bitwy pod Iganiami przez pułkownika Calliera.

Cena w prenumeracie z przesyłką franco za ko­
lorowany kompletny egzemplarz wynosi dnia 29-go li­
stopada r. b. 30 m. = 18 florenów austr., po 
wyjściu dzieła 40 m. = 24 fl. (5599

Prenumeratę przyjmują: Redakcja „Dziennika Po­
znańskiego“, redakeya „Kuryera Poznańskiego“ i niżej 
podpisany wydawca i nakładca.

Zt. Kozłowski,
Poznań, Długa ul. 8.

Nazwiska szanownych prenumeratorów umieszczone 
zostaną na osobnćj karcie wydawnictwa tego.

Lombard Warszawskiego,
założony r. 1865,

przy Wronieckiój ul. 12 daje pożyczki od najniższych 
sum do najwyższych. 5551

•MHiMCHiMIMt
p. p.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
niniejszem uprzejmie, iż od 1-izo października otworzyłem przy 
Wilhelmowskiej ul. Bir. 13 (w hotelu Francuzkim)

5
jako też (5145

Skład perfumów,
francnzkich, angielskich, krajowych i wszelkichartykułów toaletowych.

Posiadając wieloletnią praktykę w tym zawodzie z 
Magazynu Desfosse Suer-r de Montigny w Po­
znaniu, starać się będę wszelkim wymaganiom 
Szanownćj Publiczności zadośćuczynić i zarazem upraszam o 
łaskawe poparcie 1 uwzględnienie przedsiębiorstwa 
mojego i pozostaję z szacunkiem

Jan Dobrowolski.

i

:

••••••••••••••••••••«•
Mój skład

wełny, towarów krótkich, bielizny i podszewek 
do damskićj krawiecezyzny 

znajduje się przy Pół Wiejskiej Ulicy Nr. 6-Erwina Mewes-
U

I

Niniejszem mam zaszczyt najuprzejmiej donieść, ii z dniem 
października rb. otworzyłem tntaj przy uliey łlhelmo- 

wsklej Kr. 9 (obok składu kapeluszy p. Donnara), (6563

skład jnbilerski i pozłotniczy
połączony z pracownią wszelkich wyrobów w zakres ten wcho­
dzących. ,

Kilkoletnia praktyka po największych fabrykach Europy 
pozwala mi tuszyć, że wszelkim wymaganiom Szanownćj Publi­
czności będę mógł zawsze zadosyć uczynić.

Zapewniając przy cenach umiarkowanych najskorszą a za­
razem sumienną usługę, polecam się łaskawym względom.

Z wysokim szacunkiem

Stanisław Szubert.
Złotnik i jubiler.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
Biuro nasze znajduje się obe­

cnie Wielka Rycerska ul. Nr. 2, 
II piętro. |

Lewin Berwin Synowie,
generalna agentura Lnbeckiego Towarzystwa 

zabezpieczeń od ognia.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych

CAUVA1NA.
Przepisywane przez lekarzy francuz- 

kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkićm powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdej pigułce znaj­
dował się napis Cauvain w Paryżu. 
Faub. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznaniu w aptece 
p. Mankiewicza, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
oana Franzos.

Woda
P Ary # ;

DO
Zębów 4^

&
4a .O «T
A5y

x Sprzedaż
W ś #

î? r

ą, wszystkich 
składach 

materyałów 
aptecznych, 
w składach

perfum i u fryzjerów

Dr. Sprangera
krople żołądkowe

pomagają na migrenę, kurcz żołądka, 
ból głowy, nudności, zsflegmienie, bo­
leści brzuszne, iebrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podniecają ape­
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i obstrukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używania. Osoby dorosłe 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy, 
Osoby mocnój natury po łyżce stołowe. 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrzej 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro­
idach przez 3—6 micięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera

maść gojąca
uśmierza szybko każdą ranę, wrzody, 
zanogcice i zapobiega wyrastaniu dzi­
wnego mięsa. Pudełko 60 fen.
2961) Radlauera 
Czerwona apteka w Poznanin

Dla nabywców

dóbr ziemskich!!!
Znaczny wybór korzystnie położo­

nych w W. Ks. Poznańskiem dóbr/rd- 
żnćj wielkości, do korzystnego nabycia 
wskaże (4997

Gerson Jarecki.
Plac Sapieźyński 8. w Poznania.

X Węgle X
kamienne z najlepszych kopalni 
odstawia całemi wagonami i w 
mniejszych ilościach po cenach 
latowych wprost z dworca kolei, 
również wyborowe kowalskie dla 
ślusarzy i kowali.

JE. Hajkowskl, 
skład węgli, Cnwaliszewo Nr 50. 

(4995)

Usługa najrzetelniejsza.
Mam na składzie z zasady 

tylko najprzedniejsze gatunki ■'388® i 
dostarczam obBtaiunki w każdćj ilości 
do wszystkich części miasta, gwaran­
tując za rzetelną miarę i wagę. Teraz 
nadarza się najlepsza sposobność do 
zaopatrzenia się w węgle na zimę.

Karol Hartwig, I
Wodna nl. 16 i Nowy Rynek Nr. 1ŁL

Studentów
uczęszczających do tutejszych zakładów 
naukowych przyjmie od św. Michała, 
pod opiekę rodzicielską i ścisły dozór 
F. Knbacki, nauczyciel, Wiedeńska 
ul. Nr. 5. Fortepian w domu. (4915

K. PIOTROWSKI,
rewizor ksiąg gospodarczych, 

Podgórna ulica Nr. 7, I pi ę t r o. (5596

miasta Poznania i okolicy, iż z dniem 1 października rb. otworzyłem
śBfkM suataa

i gotowej garderoby męzkiej
pr-zy ulicy Jezuickićj obok handlu pana Wędzickiego.

Praktykowawszy dłuższy czas w zawodzie tym po za gra­
nicami i na akademii krawieckićj w Dreźnie, jestem w możności 
dostawić ubrania podług najnowszych modeli, a zakupiwszy towaru 
za gotówkę, dostawiam takowe po bajecznie tanich cenach. Także 
zwracam Wielebnemu Duchowieństwu uwagę, iż wyrabiam rewe- 
rendy i płaszcze, również podług najnowszćj mody i dobrego kro­
ju. Prosząc Szanowną Publiczność o łaskawe poparcie mego przed-

ręcząc za rzetelną i skorą nsługę i piszę się 
z wysokim szacunkiem

B. Kalinowski.
30000000000

-«4 Szanownej Publiczności miasta
i okolicy Poznania donoszę uprzej- 
mie, że z dniem dzisiejszym otwo- 
rzyłem przy «1. św. Mar­
cina Wr- 01 (4744

skład i warsztat obuwia męzkiego, 
damskiego i dla dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę 
ceny przystępne. Z szacunkiem

Si. May. św. Marcin 61. 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

<wlOwny skład!!
czekoladę z fabryki Ilenier z Pa­

ryża,
Suchard z Newchatell.
Cacao holenderskie z fabryki 
Blockera i Głrootes

polecam po cenach fabrycznych. (3771b

A. W. Żnroinski,
cukiernia, fabryka karmelków cukrów i czekolody, 
Poznań, Berlińska ul. Filia Wrocławska ul.

Z dniem dzisiejszym przejąłem po panu Miśziewiczn znaną

„pod litem66 restauracyą
na Ślusarskiej nl. Wr. 0

i takową tak zewnątrz jak i wewnątrz odświeżoną z komfortem urządziłem.
Szanownych pp. Obywateli miejscowych jako i zamiejtcowych proszę 

najnniżeniój o poparcie swego ziomka. (5561
Z mój strony starać się będę jak najusilniój, mych gości dobrcmi na­

pojami, smaczną kuchnią, elegancką i chętną usługą zadowolnie.
Polecając się łaskawym względom, zostaję

uniżonym

B. Kempf.
Parowniki

do parowania kar­
tofli dla bydła 

„Patent Weber,44
z cylindrem do sorto­

wania kartofli
' uznane za najlepsze polecają

BRACIA LESSER
w Poznanin przy nl. Małej Rycerskiej Kr. 4. <4739

3 lokomobile
z młockarniami są tanio do nabycia pod korzystnemi wa­
runkami w fabryce machin rolniczych. (5554

W. Kamieńskiego w Inowrocławiu.
ÜO sprzedania pod korzystnemi warunkami 

na Podolu galicyjskiem (5552

składające się z 3 folwarków z dobremi budynkami, w 
bliskości kolei żelaznój. Obszar wraz z lasem przeszło 
3200 mórg, zasiew pszenicy do 800 korcy, suchój intraty 
do 4000 złr. w. a. rocznie. Każdy z 3 folwarków może 
być osobno sprzedany. Zgłoszenia przyjmuje i warunków 
nabycia udzieli administrator tychże dóbr Wny Lipski w 
Bogdanówce, poczta Bogdanówka. (5552

Kilka majątków
od 2500 do 4200 mórg jest za­
raz do wydzierżawienia. Zgłosić 
się pod lit. X. X. Skoki 
(Sehokken.) f

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łabińaki) w Poznaniu.

2 agawy
pięknie wyrosłe, 25 letnie są 
do sprzedania z powodu bra­
ku miejsca. Aptekarz ToltZ 
w Kurniku. (5559

Najnowsze materye nan- 
biory i gotowe utiory męzkie i dla 
chłopców poleca (5598

J. Urbankiewicz
w Poznaniu, św. Marcin Nr. 1.

ooooooooooo

Pokój
elegancko umeblowany, za 12 
marek miesięcznie od każdego 
czasu do wynajęcia. Na żąda­
nie może być ze stołem. Łąko­
wa ul. 15, III p. na lewo. (5541 
OOOOOOOOOOO

SKŁAD
materyałów piśmiennych, towarów krót­
kich i galanteryjnych jest tanio do o 
bjęcia. Bliższych wiadomości udziela 
Mały Bazar Plac Piotra. 5b45

Niezawodny Rezultat!’
-' • - ■

’ Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kło chce dobra kupić,

fen niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajentadóbr LICHTA w Poznaniu
.

.Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Folwark
przeszło 360 mrg. z dobremi 
budynkami, z kompletnym inwen­
tarzem żywym i martwym jest 
pod bardzo korzystnemi warun­
kami do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli Eksp. Dzień. 
Pozn. pod Nr. 5302.

Folwark
270 mórg, osobno odbudowany, ’/« mili 
od miasta i stacyi kolei, sądu i gim- 
nazyum z budynkami masywu, i dom o 
7 pokojach nad jeziorem, w ładnem po­
łożeniu, sad owocowy; — obok gospo­
darstwa jest do tysiąca talarów pobo­
cznego dochodu, — do sprzedania. 
Wiadomości w Eksped. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5393.

Folwark Proboszczow­
ski pud Kłeckiem ma na 
sprzedaż (5535

WO sztuk 
macior,
zdatnych do chowu.

Sprzedaż tryków
w owczarni zarodowej

owieco czesance
Jacobsdorf j

p. Kostenblut rozpocznie się 
dniem 15 października br.

4 centnary] przy ¿strzyży i silne
kształty. (5390

Dyhrenfnrtli.
‘ Institutrice Française 

(Parisienne) diplôme! supérieur, musi­
cienne, possédant très bien la langue 
allemande et le dessin désire se pla­
cer le plus tôt possible (5593

P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Poszukują umieszczenia
ogrodnik kaw „ posiad. chlubne 
świad. długiego pobytu w znacz, dom 
znaj, się na|oranżerjach, cieplarniach 
ananas. (5594
służący kaw.,' młody, mogący się 
trudnić myśli wstwem i ogrodnictw, na 
pensyą 60 tal.

Ekonom kaw,, zaopatrz, w do 
bre świad na peosyą 450 M. (5 lat v 
jedn. miejscui
pisarz! cospodarezy, kaw., y
średn. wieku (8 lat w jedo. miejscu.) 
P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8

Potrzebna jest do 
Królestwa Polskiego blisko
granicy pruskiéj (5595

gospodyni
wiejska, w średnim wie­
ku za pensyą roczną 60 ru­
bli. Tylko świadectwa dobre 
będą uwzględnione. Zgłosze­
nia Hempuo postlagernd 
■>. Kr. »8

Poszukują umieszczenia 
nauczycielki egzaminom 
nr. w wyższym stopnia 
muzykalne, w średnim wieku, po­
między niemi jedna kształciła* się„ 
franeuzklem przez kilka lat r 
Paryżu; na] 600,marek pensyi.

Znajdzie miejsce zaraz: 
nauczycielka egzaminową, 
ną, muzykalna, w młodszym wieki 
na pensyą około 500 Mk. (555;

R. M. Koczorowski, 
Podgórna ul. 7,

Ogrodnik, kawaler,
w dobre świadectwa zaopatrzony, po, 
szuknje miejsca zaraz. Bliższ. wiatlo. 
mości udz. Eksp. Dz Pozn. p. Nr. 5600,

STUDENCI
znajdą przyzwoitą stancya, Zielony 
Ogród Kir. 3 parter, prawo,

Kucharka
znająca swój zawód i pańską kuchni; 
życzy sobie przyjąć miejsce, li tylko« 
mieście. Zgłoszenia Piotra ul. 9 u

Wodzlwodzkl. (5557
Ogrodnik, kawaler, 

obecnie w miejscu życzy sobie przyjąć 
zaraz mieisce odpowiednie. Zgłoszenia 
przyjmie Łowi&ski w Poznaniu, Din. 
ga ulica Nr. 8. (5656

Służący, kawaler,
jest do wzięcia jako kelner lub teł 
służący zaraz. Zgłoszenia przyjmie 
Łowiźtski w Poznanin, Długa ul. g,

Pensyonarzy
przyjmuję od każdego czasu; forte­
pian w domu. (5483)
Półw. ul. Nr. 18. III. B. Szawelska.

Wyższy sekundaner
poszukuje miejsca jako (5533

uczeń w aptece.
Potrzebujący takowego zechcą się 
łaskawie zgłosić pod lit. S. C. 
poste restante Książ. (5533

Ludzi wszelkie) branży ma i polec« 
Z YB E R T, Poznań, Teatralna nl. 5. 
a mianowicie wielki wybór ekonomów 
kucharzy i gospodyń gotuj, na stół 
psński, proszę o łaskawe zlecenia.(5538
Poszukują umieszczenia: 

Nauczycielki exam., Nauczyciel­
ki do młodszych dzieci, muzykalne. 
— Nauczyciel domowy.— Gorzelnik i : 
podgorzelnik bardzo dobrze polecony. 
AGENCYA FONTOWICZA.

(5552.

Jako prasowaczka
znaj, glancowanie, w domu i po za do­
mem poleca się Szanownćj Publiczno­
ści Magdalena) Łukowska
przy ul. berlińskiej Nr. 15. (Oi56

Inżynier, S2 lat ma­
jący, właściciel zakła­
dów fabrycznych z ro­
cznym dochodem około 
1O tysięcy guldenów, po­
szukuje odpowiedniej
partyi. Na majątek 

mniój się zważa jak na 
dobre i skromne wycho­
wanie domowe. ZgśiL * 
szenia aż do lO-go paź­
dziernika poste restante 
Lwów głównapoczta pod 
lit. 8. K, Hr. 266. (5482 1

B. Heilbronn’a
Teatr JLudowy.

Przedstawienia wielkich specyaloości. 
Występy niezrównanego delfina kapi­
tana James i nimfy Miss Łorli, tu­
dzież akrobaty pana Oskara Vetter 
z synkiem swoim Engeninszem, pan­
ny Minahold, śpiewaczki operetkowćj 
w swych aryach ulubionych i komika- 
śpiewaka p. 8tein’a.! (5460

DYREKCYA.

W sali Stock’«
(obecnie B. Knoll.)

Koncerta salonowe
orkiestry Poznańskiej, 

we wtorek, dnia 5 bm. 15591 
w czwartek, dnia 7 bm. 
w sobotę, dnia 9 bm. 
Wstęp C5 fen. Począ­

tek o godz. 9-meJ.
Orkiestra nasza przechodzi cię­

żką kampanią; dla tego jak naj- 
uprzejmićjjproszę o łaskawe wzglę­
dy. Bolesław Dembiński.

Teatr polski»ogtr. Potectieii
W POZNANIU.

W wtorek dn. 5 października 1886.

Ulicznik paryzki
komedya w 3 aktach.

Goście
komedya w 1-ym akcie.

Na zakończenie:

Mazur w 4 pary
układu A. Monasterskiego. 
Początek c godzinie 1lt9.

WSSSSjSW
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